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UWAGA. A d m in is tracja  „Śpiewu Kościelnego" najuprzejm iej prosi o ja k n a j-  
w cześniejsze nadsyłanie prenum eraty , od tego bowiem zależy drukow anie  

ilości egzem plarzy następnego numeru.

Ksiądz Piotr Budzejko, dzienan Marjampolski, dyecezyi Sejneńskiej 
wicepatron „Stowarzyszenia organistów Św. Stanisława Biskupa 

w Królestwie Polskiem".

T)ni;i A P aźdz ie rn ika  r. b. um arł  w G od lew ie  wicepatroki naszego 
S to w a rz y sz e n ia  mi) d y ecnzyę  Sejneńską , ś. p. K s iądz  P i o t r  B udze jko . 
N ieb o szczy k  u ro d z i ł  się dn ia  18 S tyczn ia ,  1841 ro k u  we wsi Zaczartie , 
p a ra f i i  P u ń sk ,  p o w ia tu  i g u b e rn i  S uw alsk ie j .  N auk- p o b ie ra ł  na jp rzód  
w szkole Sm olańskie j,  g d z ie  u c z y l i  d a w n y m i  czasy O jcowie ltfełbrmaci; 
późnie j zfts w pow ia tow ej M arjampolśkiejt* ‘P i f ta  1 5 "Września, 1859 roku  
w stąpił do sem in a ry u in  d ń c h o w n e g o  w  Sejinaclr; dn ia  zaś 5 marga, 18G5 
roku  zos ta ł  w y św ięco n y  na  k a p ła n a  p rzez  księdza  [Biskupa Lubieńskiego^ 
Po  w y św ięcen iu  był w ik n ry ąsze in  w Se jnach ,  a zaś od 1 S tyczn ia  1866 
ro k u  by l m ian o w an y  e x p e d y to re m  w 1\ onsys to rzu ;  w  Maju tegoż  ro k u  
zostaje znow u  wik& ryuszem  w  S e jn ach .  Od P a źd z ie rn ik a  1871 r. pe łn i 
obow iązk i  p ro k u ra to ra  se m in a ry u m , aż do d n ia  23 G ru d n ia ,  1873 roku
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B ę d ą c  na  ty m  u rzędz ie ,  k a rm i ł  l i c z n y c h  b ie d a k ó w  i nęd za rzy ;  do tąd  
zdarza  się słyszeć  g łosy , b łogosław iące  je g o  m iłos ie rdz ie .  W  czasie p o ­
b y t o  w  Se jnach  p row adz ił  c h ó r  śp iew aków . J e g o  s ta ran iem  zaczęto  śpie- 
wać^jporządnie różaniec .  K ane jopaJ  znal,  j a k  rz ad k o  k to  in n y ;  by ł  to  czło­
w iek  u ta le n to w a n y  i n a w e t  w y so k o  m u z y k a ln y .  J a k  dbał o m u z y k ę  k o ­
ścielną, św iadczą  o Jem  o rg a n y  je g o  fu n d acy i  w S m o lan ach ,  w B udw ie-  
ciu, w P o z e ra c h  w F ią tk u  i w G odlew ie . W osta tn ie j  m ie jscow ośc i ,  g d z ie  
ś. p. K s iądz  B u d z e jk o  sp ęd z i '  o s ta tn ie  dni żyw ota ' sw ego, są t r z v  o r g a ­
ny; d w a  z n a jd u ją  się w głósvnej nazw ie , a t r z e c ie  m a łe  w k a ' i l i c y  M a t ­
k i  B osk ie j  N ieus ta jące j po m o cy .  K a p l ic ę  tę  n ie b o sz c z y k  u fundow ał ze 
sw y c h  k a p i ta łó w , a o ł ta rz  za je g o  s ta ra n ie m  został o b d a rz o n y  l ic z n y m i  
odp u s tam i p rzez  ś. p. P a p ie ż a  L eona  X I I I .  O pow iada jąc  w7 d a lszy m  c ią ­
g u  b iog ra f ję  ś. p. naszego  p a tro n a ,  n a d m ie n ia m y ,  iż od ro k u  1875 zo ­
stał on m ia n o w a n y  a d m in is t r a to re m  w J e d w a b n e m , g dz ie  ró w n ież ,  j a k  
i w p o p rzed n io  w y m ie n io n y c h  m ie jscow ośc iach , kazał z b u d o w ać  o rg a n y .  
P a ra f ja n ie  do dziś n ie  m o g ą  zapom nieć  jego do b ro c i  i go r l iw ośc i .  W r o ­
k u  1881 zosał m ia n o w a n y  na  d z iek an a  A larjam polskiego i od tąd  do k o ń ­
ca życia  pozostaw ał w G odlew ie . C zy ta jąc  l is ty  ś. p. K siędza  B u d ze jk i ,  
p isane  do J e g o  E x c e le n c y i  K s ię d z a  B isk u p a  albo -do J e g o  D ostojności 
K s ięd za  A d m in is t r a to ra  D y ecezy i ,  n ie  m ożna b y ło  w s trz y m a ć  ń ę  od 
w zruszen ia ,  pa trząc  na m iłość ,  u leg łość  i p o szan o w an ie  p ra w d z iw e g o  s łu ­
g i  Bożego w zg lęd em  sw oich  p rz e ło ż o n y c h .  N iżej p o d p isa n y  zaw d z ięcza  
w szystko  ś. p. K s ięd zu  B u d z e jc e .  AViele se rca  d o zn a łem  od niego: łożył 
na  m o ją  n a u k ę  i na m o je  u t rz jn n a n ie .  O prócz  teg o  p a t r z y łe m  c iąg le  na  
kap łana ,  z k tó re g o  m ożna by ło  b u d o w ać  się pod  k a ż d y m  w zg lędem . P o ­
bożny , zawsze łaskaw y, g d y  w idzia ł,  że uczę się, sądząc, iż m oże za 
nad to  p racu ję ,  c zę s to k ro ć  bra ł  m n ie  z sobą na p rz e c h a d z k ę ,  opow iadał 

,-ęośkolwiek z d a w n ie jsz y c h  czasów, n a s tę p n ie  zaś w spó ln ie  od m aw ia ł  ró. 
żaniec. K u c h n ia  j e g o  b y ła  k u c h n ią  d la  p o d ró ż n y c h  b ie d n y c h  i z g ło d n ia ­
ły ch ,  to  też  jak  naród  b y ł  do n iego  p rz y w ią z a n y ,  śwuadczyć m oże  o g ro m ­
na liczba  ludzi,  o b e c n y c h  na  je g o  pog rzeb ie .  W szędz ie  udz ie la ł  m ater-  
ja łn e j  po m o cy , g d z ie  ty lk o  w id z ia ł  ch ę ć  do p ra c y .  B y ł  surowry m  ty lko  
d la  ty c h ,  k tó rz y  d e p ta l i  p r a w a  Boże, lecz ty m ,  k tó rzy  naw raca li  się 
zawsze o k azy w ał  pom oc.

W ie rz ą c  w p o tę g ę  s łow a B ożego, co n iedz ie la  i św ię ta  m iew a ł  za­
wsze p rz e d  sum ą nauk i k a te c h iz m o w e ,  n ieza leżn ie  od kazania , w y p o w ia ­
d an eg o  w  czasie su m y  p rz e z  n n eg o  ks iędza . P o m im o  p o desz łego  w ie k u  
częs tokroć  p rz e s ia d y w a ł  w  konfes jona le  od ra n a  do w ieczo ra .  B y ł  szcze­
g ó ln y m  m iło śn ik iem  z ak o n u  Sw. F ra n c isz k a  i, j a k b y  na w ezw an ie  tego  
Świętego;- „d ni a 4 P a ź d z ie rn ik a ,  t. j. w  dz ień  Św. F ra n c isz k a ,  z n a jw ię k ­
szą pobożnością  odda ł  B o g u  d u ch a .  R e q u ie s c a t  in pace .

I .  B.
(Redaktor naszego pism a miał także szczęście znać osobiście ś. p, księdza dzie­

k an a  Budzejkę i ocenić przym ioty jogo zacnego serca. Żal zacnego kapłana! Spokój 
jego  du sz y ® P rz y p isek  Redakcyi)!*
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O  c z c m  p i s ^ e j ,  ^  p p 5 w i n c | i .

D zięki B o g u  ju ż  dob ieg a  ko ń ca  p ie rw s z y  ro k  is tn ien ia  naszego  S to ­
w arzy szen ia ,  r o k  tak  z w a n y  o rg a n iz a c y jn y ;  w ięc n ie  od rz e c z y  będz ie  
um ieśc ić  tu  w s t re szczen iu  za p a t ry w a n ia  ogó łu  o rgan is tó w  s to w a rz y s z o ­
n y c h ,  w y rażo n e  w lis tach , p is a n y c h  do R e d a k o y i

Z  d e k a n a tu  B iłgo ra jsk iego , W ę g ro w sk ie g o ,  W ie luńsk iego ,  M ińsko- 
M azow ieck iego , K o lsk iego , R aw sk ieg o ,  N o w o -R ad o m sk o w sk ieg o ,  T o m a ­
szow skiego  iw ie lu  in n y c h  piszą  nam , żejtamtejsi o rgan iśc i ,  po p o ro zu m ien iu  
się m ię d z y  sobą, p rz y sz l i  do p rz e k o n an ia ,  iż cale zło obecne, z a w d z ię ­
czam y  w y łączn ie  p ry w a tn e m u  nauczan iu , dz ięk i  k tó re m u  m a m y  o g ro m ­
ną  n a d p ro d u k c y ę  o rg an .s tó w ,  w s k u te k  czego, na  w aku jącą  posadę  z g ła ­
sza się po  k i lk u  i k i lk u n a s tu  k a n d y d a tó w , zg a d z a jąc y c h  się z k o n ie c z ­
ności na  w a ru n k i  n a jn ieodpow iedn ie jsze ,  o b n iża jący ch  tein sam em  w a r ­
tość naszej p ra c y .  N ie k tó rz y  o rg an iśc i  w p ro s t  n ie  m a ją  słów na  w y r a ­
żen ie  do s ta teczn eg o  p o tę p ie n ia  dla te g o  zwyczaju , • bez w z g lę d u  na to, 
że najczęściej oni sami są p ro d u k te m  jeg o .  I ’an  B isk u p sk i  w liście do 
Z a rz ą d u ,  pod da tą  l l / N  p r z y to c z y  wszy p rz y s ło w ie  z m o w y  w stępne j 
z w iecu  s tyczn iow ego ,  że '„n au k ą  i p rapą  ludzie  się bogacą" ,  i „od clilo- 
ba, aż do n ieba  w szystko  p ra c ą  z d o b y ć  t r z e b a "  pisze p o m ię d z y  iunem i, 
co n as tępu je :  „nasza p ra c a  n ie  w szy s tk im  się opłaca, a n a u k a  n a m  nie 
p o m ag a  i m e  w zbogaca . D la  czego? D la tego , że p o m ię d z y  nam i ro z p o ­
w szech n i ło  się p a r ta c tw o  w na jw y ższy m  stopniu  p rzez  nauczan ie  bez p la ­
nu, bez żadnej r a c h u b y ,  bez egzam inu .  N ajczęściej  sami n ic  nie u m ie ­
jąc ,  o rgan iśc i  uczyli in n y c h  m nożąc  w ten sposób p a r taezó w , w n as tęp ­
s tw ie  czego c ie rp im y  w szyscy . N ie  p o m o g ą  żadne  ku rsy ,  d o pók i będz ie  
trw a ć  te n  stan rzeczy?1': O tóż o rganiśc i  p rz y sz e d łsz y  do p rzek o n an ia
o szkodliwości p ry w a tn e g o  n au czan ia ,  -wyrzekając się do ch o d ó w  z tego 
z ród la  p ły n ą c y c h ,  zobow iązu ją  się na  przysz łość  n ie  liczyć uczn i na o rg a ­
n is tów , z w y ją tk ie m  swoich dzieci.

Co zaś do ksz ta łcen ia  się za po m o cą  ku rsów  r u c h o m y c h ,  p r o je k t  
k tó r y c h  b y ł  um ieszczony  p rz e z  p an a  K o w alczyka  w „Śpiew ie  K o śc ie l­
n y m "  w jYsM 9 —  10. w szyscy  w ogóle  o rgan iśc i  w p rz y s ła n y c h  p ro to k u -  
lach  lub w sp ra w o z d a n ia ch  u zn a ją  za ba rdzo  k o rz y s tn e  i w yraża ją  ch ęć  
uczęszczania  na  nie, -wychodząc z teg o  założenia, że z p o s tę p e m  w ie d z y  
na każd em  polu , musi po s tęp o w ać  i m u z y k a  kościelna, rep re z en to w a n a  
p rz y n a jm n ie j  u nas, z m a ły m i  w y ją tk am i,  w y łączn ie  p rzez  organis tów , 
czy li  w zupe łnośc i  so l id a ry z u ją  się z p o g lą d a m i Z a rz ą d u  na tą  spraw ę, 
w y ra ż o n y m i w odezw ie , rozesłanej do w szy s tk ich  o rgan is tów , ja k  ró w ­
nież  i umieszczonej w „Pniew ie  K o śc ie ln y m " .  W ie lu  z pośród  o rg a n i­
stów j ^ t  zdania, że p o w odzen ie  naszej sp ra w y  za leżne  jest w yłączn ie  od 
k sz ta łcen ia  się so lidarnego , ( jednostk i  tu  nie g ra ją  roli), g d y ż  m a c h in a  na-



szy ch  s to su n k ó w  s tanęła  ohydnie na m a r tw y m  p u n k c ie ,  z k tó re g o  trzeba , a b y  
ją  k toś  p o ru szy ł .  S ąd z im y  że ru szy ć  m oże ten ,  kom u  na tein na jw ięce j  za ­
leży. K om u więc m oże więcej zależyć, j a k  nie m un‘? .Faktem  jest ,  że 
nam  k rz y w d a  się dzieje, lecz t r z e b a  o te m  p a m ię ta ć ,  że zw ycza j ,  k tó r y  
obecn ie  panu je ,  g ra  tu  n iep o ś led n ią  ro lę . D u c h o w ie ń s tw o  j a k  i paraw a­
nie. t r a k tu ją  nas tak , j a k  się p rz y z w y c z a i l i  od czasów daw n ie jszy ch ,  
i b e z u ż y te cz n ą  by łab jr  p raca , jed n o s tek ,  g d y fe j  ogól o rgan is tów  pozoptal 
t a k im  sam ym , ja k i tu  byt dotycdiczas, a i t r a k to w a n ie  nas. p om im o  usił 
tiyćh p ro te s tó w  i n a rz e k a ń  nie  zm ien i  s.ię, dopók i m y  sanii n ie  z m ie n i ­
m y  się.

Są n ieliczni o rgan iśc i ,  k tó rz y  inaczej myślą, niż to w yżej p rz e d s ta ­
w il iśm y . T ak  n ap iz y k h u l  orgautópi d e k a n a tu  C zęs tochow sk iego  piszą: 
„p ro jek t k u rsó w  ru c h o m y c h  je s t  d o b ry ,  t y lk o  u nas stosować go n i e m a  
pojtrzeby, p o n iew aż  w szyscy o rgan iśc i  naszego ch-kanatu ju ż  wyśżti z lat, 
w k tó r y c h  s tosow nie  do u c h w a ły  m uszą  poddać. Pię 'egzam inow i.“

Szczęście  że ta k ic h  clojmnatów, n a d sy ła jący ch  p o d o b n ą  ppin ję , jo s t  
ba rdzo  m ałcr‘‘bo za led w ie  kilka. J ,ecz  co by  by io ,  g d y b y  p o d o b n y  p o ­
g ląd , w yraz il i  w szy scy  organiści, starsi, czyli ci, k tó rz y  są ju ż  poza la tam i, 
obow iązk o w eg o , 'eg zam in u ?  (S ądz im y  że w in n y c h  d e k a n a ta c h  rów nież  
c h y b a  nie b rak  s ta rszych) .  W y n ik łab y  ,, s traszna  n iezgoda  p o m ięd zy  o r ­
gan is tam i,  g d y ż  m łodsze  po k o len ie ,  ,'zaeę.ęloby'się ksz ta łc ić  i silą k o n ie c z ­
ności w y rząd za ło b y  k rz y w d ę  s ta rszy m  organi.stom, zab ie ra jąc  im nie  raz 
lepsze posady. S tars i  pozosta jąc  na ty m  sam ym  poz iom ie  naukow o-za- 
w o d o w y in ,  musj-eliby u s tęp o w ać ' a czując sję b yć  p o k rz y w d z o n y m i,  szu 
ka liby  broni, k tó rą  inog lib jg  w ed ług  ' i c h  m n iem an ia  sku teczn ie j w alczyć  
z p rz e c iw n ik ie m , m nie jsza  o to, czy  z pow odzen iem . W ięc w ta k ic h  
w a ru n k ach ,  g d z ież  m oże b yć  m ow a o solidarności; p rz e c iw n ie  — nas tąp i ł ­
by w ta k im  raz ie  o g ro m n y  ro z łam , p rz y n o śz ą c  n iep o w e to w an ą  szkodą 
ca łem u ogółow i o rg an is tó w ,— na zasadzie  czego  Zarząd  w o d ezw ie  zaefięr 
ca do nauk i nie, t}Tlko ty c h  organ is tów , k tó ry m  na p o d s taw ie  u d a w a ły  t rzeba  
się poddaćYcgzam iiiowi, ale i ty c h ,  k tó rz y  na podstaw ie  te jże  u ch w a ły  
są w oln i od teg o ż  eg zam in u  „ g d y ż  do po lep szen ia  m m i  w szyscy  m am y  
jeanakow ą p re te n sy ę ,  a więc* je d n a k o w o  m usim y  i p racow ać". W n ie ­
k tó r y c h  d e k a n a ta ch  o rgan iśc i  w r a ż a j ą  życzen ia  za łożenia  kasji em e ry ta ln e j .  
Zarząd , w ziąw szy  to pod u w ag ę  prz} szedł cło p rzekonan ia ,  że w szelk ie  r o ­
dzaje  kas e m e ry ta ln y c h  okaza ły  się w p r a k ty c e  zaw odne  a ty lk o  moż- 
l iw em i są kasy  pożyczkow o-oszczęd .nościow e. R ó w n ie ż  bardzo  dob re
są kasy  p rzezo rnośc i  (ubezp ieczen ie  na ż y c ie  albo na p ew n ą  ilość lat) 
z resz tą  w szys tko  to będzie  oiuówioije na-ogól nem  zeb ran iu .  R eszta  uchw al 
z p o sz czeg ó ln y ch  dekana tów  są ta k ie  same, ja k ie  zap ad ły  na w iecu  ogó l­
nym , p3b.yt.ym w W arszaw ie. Tutaj na leżą  u ch w a ły  co do p o szczeg ó l­
n y c h  obow iązków  o rg an is tó w , do. do ich  czynnośc i  i t. d. P o m ija m y  to 
w szystko , ja k o  rzećzy  ju ż  znane  naszym  czy te ln ikom .

R . W.
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O uposażeąiu organistów.

W  p o p rzed n im  n u m e rz e  „ Ś p iew a  K o śc ie ln eg o "  pod ty tu łe m :  
„Z p ism  o b c y c h 11 p o d a l iśm y  a r ty k u ł ,  w y ję ty  z M> 41 „S z tan d a ru ,  “ 
a z a w ie ra jąc y  w sobie m ię d z y  in n e n a  p a rę  słów ks. P ra w d z ic a .  d ę ty -  
czącycli  odpow iedz i  Z a rząd u  ,,S to w arzy szen ia  O rg an is tó w ,S  przesłanej 
w swoim  czasie  do „ S z ta n d a ru ,"  a w y d ru k o w an e j  rów n ież  w j\° 41 fif- 
goż p ism a  w  sk rócen iu .

Obecnie p o d a je m y  jeszcze  w y ja śn i3 n ia  w z g lę d e m  a r t y k u ł u  k s ięd za  
P raw dz ica ,  um ieszczonego  w  w yże j  w y m ie n io n y m  n u m e rz e  ^ S z tan d a ru "

P rz e d e w sz y s tk ie m  z u p e łn ą  ra c y ę  m a ksiądz P ra w d z ie ,  mówiąc, iż 
o rgan iśc i  pow in n i  żądać  p o p ra w y  sw ego b y t u  bez k rz y w d y  k s ięży  p ro  
boszczów. M ojem  zdaniem  je d n a k ż e  organiłfci w n iczera  n ie  w ykazali  
chęc i  k r z y w d z e n ia  swoich zw ie rz c h n ik ó w , nie m ożna bow iem  posądzać 
o rg an is tó w  o z a m ia ry  niesprawiedliwęjOz tego  pow odu , iż w y raża ją  oni 
p ra g n ie n ie  o t r z y m y w a n ia  p ro e e n tu  od „ ju ra  s to la e “ W. zasadzie  z u p e ł­
nie słusznie ks. P ra w d z ie  m ów i, iż d o c h o d y ,  Wjypływtijące z „ ju ra  sto- 
la e “, należą w y łączn ie  do księdza. W  praktyce  j e d n a k  rzecz  nra się t r o ­
ch ę  inaczej,  p rz y n a jm n ie j  w n ie k tó ry c h  pa ra t jach .  T w ie rd zen ie  swoje 
o p ie ram  naihetn, iż w bardzo  w ie lu  p a ra f ja eh  (a może n a w e t  w większej -czę­
ści n a s z y c h  paraf i i)  pan u je  ten  zw ycza j ,  w ed łu g  k tó regęppara t jan ie ,  p r o ­
sząc ks iędza  o spe łn ien ie  jak iegokolw  iek obrzędu , da ją  z ap ła tę  ogólną 
nie w chodząc  w cale  w to, ile  m a być  z tego  dla  k siędza , a i le  d la  o r ­
gan is ty .  W ta k ic h  w ięc  w y p a d k a c h  nie można pow iedzieć ,  że t»r co da- 
a s trona  iu te resow ansj  je s t  do ch o d em , w y p ly w a ją c y m  w y łączn ie  ty lk o  
z „ ju ra  sto lae".

Ks. P ra w d z ie  w M  32 „Sz tandaru"  tw ie rd z i ,  iż proboszcz  pow i- 
w inien p łac ić  za g ra n ie  podczas  m szy  św ię ty ch .  A  wszak s typer id jum  
m sza lne  .jłst d o chodem , u p a r ty m  p er pęccdleniiam  na  „ ju ra  sto lae". J e ­
żeli je d n a k ż e  w ed łu g  ks. P r a w d z ic a  księża  m ają  obow iązek  p łac ić  za 
g ra n ie  podczas  mszy, to  w łaśn ie„d y lk o — z p o w o d ó w  p rzez  nas w yłusz-  
c z o n y e h ,  t. j .  d la  tego , że in te re sa n t ,  d a jąc  kap łan o w i s ty p e n d y u m  
m szalne, n ie  -wchodzi w to wcale, ile  m a dostać  ksiądz, a ile  o rganista . 
To samo da  się p ow iedz ieć  i o i n n y c h  o b rzęd ach  w  zas tosow aniu  do 
t y c h  parafii ,  g d z ie  n ie  m a z w y c z a ju  osobnej u g o d y  o rg a n is ty  z i n t e r e ­
santam i.

K s iądz  P ra w d z ie  pisze, iż ab so lu tn y m  g o sp o d a rz e m  w p a ra t i i  p r o ­
boszcz nie jes t ,  bardzo  często n a w e t  p r z y  w ię k s z y c h  w y d a tk a c h  musi 
odnosić  się do dozoru  kośc ie lnego .

Ja k k o lw ie k  w powyższ.ęm tw ie rd z e n iu  j e s t  spora  doza  słuszności, 
to  je d n a k ż e  da łoby  się po w ied z ieć  ta k ż e  i coś p rz ę c iw n e g o



W  k a ż d y m  raazie, ■ co do p rz y jm o w a n ia  i w y d a lan ia  o rg a n is ty  
ks iądz  je s t  z u p e łn ie  n ieza leżn y  od pa ra f ian .

N ie  n^a najmniejsap-j r a c y i  ks. P raw d z ie ,  tw ie rd z ą c ,  iż po ró w n an ie  
o rg a n is tó w  pod w zg lęd em  obo w iązk u  w y n a g ro d z e n ia  z m ala rzam i,  or- 
g anm ajs tram i,  s to la rzam i n ie  ma racy i  b y tu  z tej ja k o b y  p rz y c z y n y ,  iż 
g d y  ks iądz  ja k ie  ro b o ty  w pa ra f i i  p row adz i ,  m a na  to  p ie n ią d z e  od pa- 
rafjan , d la  o rg an is tów  zaś n ie  pos iada  ani g rosza.

Wszak nie zawsze ks ięża  ro z p o c z y n a ją  ro b o ty  ty lk o  w te d y ,  g d y  ju ż  
m ają p ien iąd ze  zebrane . C zy  je d n a k ż e  m ia łb y  ks iądz  prawm u sp raw ie ­
d liw iać  się p rzed  o rg a n m a js t fe m  lub in n y m  pracow m ikiem  tern ty lk o ,  iż 
pa ra f jan ie  n ie  "z ło ży l i  o d pow iedn ie j  k w o ty ?  W c a le  nie--*-każdy z pra- 
c u ją c y c h  m ia łby  z u p e łn e  p raw o  w  takim, razie  pow iedteie-ć, iż obowiąz- 
kię«li księdza , jak o  r z ą d c y  parafii ,  zam aw ia jącego  ro b o tę , '  j e s t  m y ś leć
0 tern, a żeb y  p ien iąd ze  b y ły  zebrane . D la  czegóż w ięc  o rg a n is ta  m a 
b y ć  p o z b a w io n y  teg o  p raw a?  O rg an is tę  godz i  n a  posadę  tak , j a k
1 in n y c h  p ra c o w n ik ó w  ks iąd z— ksiądz  w ięe  w in ien  m y ś leć  o tem , ażeby  
o rg an is ta  o t r z y m y w a ł  n a le ż y te  w y n a g ro d z e n ie .

W  bardzo  w ie lu  w 3'-padkacii rzeczyw iśc ie  ksiądz  n ie  m oże n ic  z ro b ić  
d la  o rg an is ty ;  ro z p a t ru ją c  w ięc  w  tak irn  raz ie  sp raw ę  z p u n k tu  w idzen ia  
miłości bliźniego, na leży  u z M |  do b re  ch ęc i  ks iędza  p ro b o szcza  i wejść 
w  je g o  położenie .  J e d n a k ż e  z p u n k tu  w idzen ia  czystej sprawiedliwości 
j e s t  fak tem , iż o rg an is tę  na posadę, j a k k o lw ie k  nim dl|,<, siebie, lecz d la  
kościoła , p r z y jm u je  ksiądz, k t ó r y  s k u tk ie m  te g o  m a ob o w iązek  m y ś leć  
o tem , ażeby  o rg a n is ta  m ia ł  n a le ż y te  w y n a g ro d z e n ie ,  tak ,  j a k  m y śl i  
o w y n a g ro d z e n iu  i n n y c h  ludzi,  w y k o n y w a ją c y o h  ro b o ty  d la  kościoła. 
Je sz c z e  raz  pow ta rzam , iż w p rak tyce  m iłość .b l iźn iego  powinna nas w s t r z y ­
m y w a ć  od natarczywy ości, g d y  w id z im y  d o b rą  w olę  k s iędza  proboszcza.

W M  32 „S z tan d a ru "  ksiądz P ra w d z ie  tw ie rd z i ,  iż ogól o rgan is tó w  
z p. H e n ry k ie m  M akow skiem , iredak to re in  „Śpiewu K ośc ie ln eg o " ,  na  cze­
le do m ag a  się u rzeczy w is tn ien ia  sw oich  zadań. Z  p o w o d u  pow yższego  
t rw ie rd d b n ia  fes. P ra w d z ic a  uw ażam  za p o t r z e P n e  ośw iadczyć , iż  „Śpiew  
K oście lny" s tanow i wdasność „ 'S towarzyszeni! o rg an is tó w " ,  niżej zaś pod- 
podp isitny  je s t  ty lk o  Redaktorem  z w y b o r u ’5gó in eg o  z e b ra n ia ,  k tó re  w na- 
s fęp n y m  roku  może w y b ra ć  sobie kogo  innego . N iesłusznie  w ięc  ks. P ra w d z ie  
twfierdzi, iź ‘i niżej podp isany  stćfi na  czele  r u c h u  o rg an is tó w , k tó rz y  t y l ­
ko  zaszczycili  swoim  w y b o re m  r e d a k to r a  „Ś p iew u  K o śc ie ln eg o " .

Co' do a r ty k u łu  ks. C lir is topha, unfieszczonego w Jf> 38 „S z tandaru" ,  
to podn iosę  z n iego  d w a  p u n k ty ,  a m ianow ic ie :  J) to, że ks. C lir is top li  
uw aża za fzenz  pożądaną, ażeby  d la  o rg a n is ty  w ydzierżaw ńć albo ku p ić  
k aw ałek  ziem i. W tedy  w e d łu g  ks iędza  C lir is topha  będzie  m ożna  skaso­
wać snopkowe. 2) K s iądz  G hris toph  tw ie rd z i ,  iż l ia jwdększym  w ro g ie m  
księdza  często je s t  organista. ' Co do p ie rw szeg o  p u n k tu ,  sądzę, iż 
w szyscy  o rg an iśc i  p r z y z n a ją  ks C h r is to p h o w i  zu p e łn ą  rac ję .  Co do 
tego , że często o rg a n is ta  j e s t  w ro g ie m  księdza , t a k  b y ć  n ie  pow inno . 
S ądzę  je d n a k ż e  iż „S tow arzyszen ie  o rg an is tó w  Sw. S tan is ław a  P isk u p a " ,
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założone na żądan ie  ogó łu  o rgan is tów , p rz y  p ra c y  Z a rz ą d u  b ędz ie  m o ­
g ło  zm ien ić  w szys tko  na lepsze , co te m  łatw iej da się osiągnąć, je ż e l i  W i e ­
lebne  D u ch o w ień s tw o  -zechce p rzy jść  w p o m o c  Z arządow i,  p e łn e m u  d o ­
b ry c h  zam iarów . Pom otfiye s t ro n y  du ch o w ień s tw a ,  szczególn ie j  m ora lną ,  
b ędz ie  d la  sprawy^ m ia ła  n ie s ły ch an e  znaczenie .

H e n n jh  Malcowslci.

Kilka słów o emeryturze \ wykształceniu.

Z ap ew n ien ie  jak iegoko lw  lek  p rz y z w o i te g o  u t r z y m a n ia  d la  o r g a n i ­
s tów  w  la tach  p o d e sz ły c h  lub w raz ie  n ieszczęścia  po łączonego  z n iedo- 
łęz tw em , je s t  k w e s ty ą  p a lącą  i e m e ry tu ra  w  t y c h  w y p a d k a c h  je s t  k o n ie ­
czną.

E m e r y tu r a  roczna  m usi być m in im aln a  od 360 rs. i dos ięgać  p o ­
w in n a  1200 rs. i m a  b yć  p o d z ie lo n a  na  k a te g o ry e ,  np. I  ka t .  360 rs>  
I I  kat.  OO0 rs., I I I  kat.  800 rs. i TY kat. 1200 rs., a w k ła d y  w m ia rę  
k a te g o ry i  p o w in n y  b y ć  ob liczane  p rz e z  „ Z a rząd " .  Te w k ła d y  będą  na­
p ły w a ć  Od w szy s tk ich  o rgan is tó w  w K ró le s tw ie ,  k tó rzy  za jm u ją  po­
sady.

E m e r y tu r a  m a  b y ć  p o dz ie lona  na połow ę i t r z y  c zw ar te  t. j .  cala 
b ędz ie  pob ieraną  po 40 la tach , p o ło w a  pd  20 la tach  a t r z e c h c z w a r ta  po 
30 la tach .  P o  o t rz y m a n iu  całej e m e r y tu r y  j.  po 40 la tach  p rz e b y c ia  
na  posadach  n iew o ln o  o rgan iśc ie  za jm o w ać  po sad y  z wielu w zg lędów .

Dobrze b y ło b y  w p ro w a d z ić  ten  p u n k t  do u s t a w y  e m e r y ta ln e j ,  aże­
b y  cz łonek  zap isany  do niższej k a te d o ry i ,  m a jąc  w  p rz y sz ło śc i  m ożność 
wnosić w iększe  w k ła d y ,  miał p raw o  zap isać  -się do w y ż sz e j  k a te g o ry i  
p o  d o p e łn ie n iu  d a w n y c h  sk ła d e k  ra tam i.

N a  w y p a d e k  jak ieg o ś  n ieszczęścia  t. j .  ch o ro b y ,  k a le c tw a ,  k tó re b y  
zm u si ły  d o ‘opuszczen ia  s tanow iska  p rzed  w y s łu żen iem  p o ło w y  e m e r y tu -  
ry ,  b y ło b y  po  ą d a n e u  udz ie lan ie  je d n o ra z o w e j  zapom og i w stosunku  do 
p rz e b y ty c h  la t  na posadach  i odpowdednio  do k a te g o ry i  e m e ry ta ln e j  do 
k tó re j  by ł w pisany. T a  jed n o razo w a  zapom oga  p o w in n a  b y ć , .w y p ła c a ­
na rów nież  w dow ie  lu b  pozos ta łym  d z iec iom .

W sp o m n ia n a  zapom oga  p o w in n a  ny><5 w y p ła c a n a  na p iśm ien n e  za­
św iadczen ie  m ie jscow ego  Ks. P roboszcza  i d e leg a tó w  danego  d e k a ­
natu .

Co do w yksz ta łcen ia ,  to  zd an iem  o rg an is tó w  dek. S o k o łow sk iego  
na jlep ie j  zastosować się do p ro je k tu  p. K o w a lczy k a ,  je s t  on bow iem  n a j­
dog o d n ie jszy  i bardzo  pożądany .
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Co d ©1 bran ia  udz ia łu  w ty c h  le k c y a c h ,  to  u nas p ra w ie  w szy scy  
w y ra ż a ją  sw oją zgodę .  P o żąd an em  jest ,  aby organiśc i,  k tó rz y  s k o ń c z y ­
li 30 ła t  życ ia ,  a d la  j a k ic h k o lw ie k  p o w o d ó w  n iń m og li  p o d d a j  się eg z a ­
m in o m  powinni" b y ć  uw ażan i za o rg an is tó w  1.11 rzędu .

T a k ż e  p os tanow iliśm y  sobie w ięcej uczn i  n ie  p rz y jm o w a ć  z zam ia ­
rem  zu p e łn e g o  w y k sz ta łc e n ia  ta k o w y c h .

T a k ż e  Sz. Z a rz ą d  p ro s im y  o Tę, a ż e b y  w p rzy sz łe j  now ootw orzo- 
nej p rzez  S to w arzy szen ie  szkole o rg an is to w sk ie j  b y ła  ok reś lona  liczba  
k a n d y d a tó w ,  bo w p rz e c iw n y m  yazie w y tw o rz y  się n ie z d ro w a  k o n ­
ku renc ja .

%  zak ończen ie  p ro s im y  i n a w o ły w a n y  w sz y s tk ic h  ko leg ó w  w ca ­
lem K ró le s tw ie  do ry o h le jszeg o  za jęc ia  się sp raw ą  w ykszfa łeen ia ,  bo ty l ­
ko wyższ.e w y k s z ta łc e n ie  d o p ro w a d z ić  nas m oże do lepszego  uposażenia  
i poważania .

A  w ięc  -weźmy się raz  do p ra c y  nad sobą i rozpoćznijm yY jak  n a j ­
p ręd ze j  k u r sy  m u z y c z n e ,  do ,qzego n iech  nam  d opom oże  P a t r o n  nasz, Sw. 
S tan is ław  B iskup .

II. Z . K . 8.
z  dekanatu Hukotwi'*kiego.

Go każdy organista w in ien  . . . . . . . . . . . . .   - -
 posiadać w swojej bibljoteee.

Że śp iew y  i m u z y k a  w  koście le  podczas  nabożeństw  rzadko  gdzie  
są w ykonyw ane ' z całą  ścisłością iYdokladnością, jak ie j  w y m a g a ją  p r z e ­
p is y  dotycząc*®! m uzyk i koScielnej, p rz y c z y m y  teg o  t r z e b a  szukać  je d y n ie  
w n ieśw iadom ośc i oiie n a leży  bow iem  -wątpić, iż każdyjtorganis ta  ,z p r z y ­
ję t y c h  na  s iebie  obow iązków  r a d b y  się w yw iązać  jak n a j łep ie j  i jeże l i  co ­
k o lw ie k  1’c z y n i  sp rzeczn ie  z p rzep isam i kościoła , c zyn i to  n ieśw iadom ie ,  
n ie  zna jąc  p rzep isó w  o m uzyce. 1 kościelnej,’ lub beż nie w iedząc  ja k im i  
d z ie łam i i p o d r ę g p i k a m i  się posługiw ać;, a b y  m ótlz  się do ty c h  p r z e p i ­
sów stosować. P r a g n ą c  zaradzić  tem u , p o d a je m y  poniżej te  dzieła i p o d ­
r ę c z n ik i ,  k tó r e  u w ażam y  za n iezbędne  dla każdego , p ra g n ą c e g o  s tanąć na 
w ysokości sw ego zadania , o rg an is ty .

Każdy1- więo o rg an is ta  w in ien  p o s i a d a j : ; f
G radtude de Te-mpore et de San-ctis. Cena w  o p raw ie  rb-.t 2 kop. 20. 

— J e s t to  zb ió r  z m ie n n y c h  części m szy  św. n a  w szy s tk ie  dn i roku . Są



t a  wdęc węszystkie I n t r o i t y ,  G ra d u a ły  , O ferto rja  i K o m u n ia ,  k tó r y c h  wy 
konan ie  je s t  w y m ag an e -p rzez  p rz e p isy  kośęje ine  na  w s z y s tk ic h  mszach, 
na k tó r y c h  są w y k o n y w a n e  części s tałą, do k tó ry c h  należą  K yrie ,  G lor ia ,  
Credo, Sanctus ,  Beńećlietuis i A g n u s  Dei.

jCompetidium A ntip lion itri et Breui-arii | R o iM n i . Ceya w o p raw ie  
rb. 1 kopi. 00. Dzieło •fcójj za\. iera  w szy s tk ie  a n ty lo n y ,  h y m n y ,  p sa lm y  
i wierszey ja k ie  śp iew ane  na  n ieszporach ,  ko inp lo taeh , ju t r z n ia c h  i lau- 
d esach  w e  w szystk ie  dni roku .

Ś p iew y  w dw óch  wyżej w y m ie n io n y c h  d z ie łach  są ni&harnioni- 
zowane, 'ZB« w zg lęd u  zaś, iż w y k o n y w a n e  b y ć  m uszą  z w y k le  z to w a rz y ­
szeniem organów , pożąd au em  b y ło b y  a b y  o rgan iśc i  m o g l i  zd o b y ć  się na  
n a b y c ie  dz ie ł  ty c h  ju ż  h a rm o n izo w an y ch ,  g d y ż  h a rm o n iz o w a ć  piopraw- 
nio chora ł  g re g o r ja ń sk i  s am em u  je s t  bardzo  t ru d n o ,  b a rd z o b y  p rze to  p o ­
m o c n y m i pirzy w yk o n an iu  cho ra łu  b y ły  dzieła:

O rganum  eomitann ad Gradndlc Iiom anum  czy li  • tow arzyszenie  o r g a ­
nowe do \fcgzystkicli zm ie n n y c h  częśc i  inśży św.

Dzieło to m ieści się w  d w ó c h  d u ż y c h  tom ach .  T o m  piierwszy za­
w ie ra  h a rm o n izo w an e  w szys tk ie  In t r o i ty ,  Ofertógja  i K o m u n ia .  Cena 
w o p raw ie  rb. 8. W  tom ie$  I l - im  m ieszczą  się h a rm o n iz o w a n e  G ra d u a -  
Jy nai w szystk ie  dni roku .  Cena w op raw ie  rb. 8 kopi. 30.

O rganum  cómilans ad Yefperdle B om anum  czy l i  to w a rz y sz e n ie  o rg a ­
now e do w szy s tk ich  an ty fo n  i h y m n ó w  z a w a r ty c h  w pioprzednio w ym ie-  
n ionem  jC o m p e n d iu m  a n t ip h o n a r i '1. Ce'na w opirawie rb . G kop . 50.

W  ty m  ro dza ju  lecz  n ie ró w n ie  bog a tśzem  za ró w n o  pod  w zg lęd em  
fo rm y  j a k  też  i treści jeśCm onum entalnh-dzieło  Ksipdza’ Dr. Surzyński.ego .

„DirecUrrium chori. W y d a n ie  now e u z u p e łn io n e  i pioprawione 
na p i ę k n y m  m a to w y m  pmpuerze. PCena w ozdobnej o p r a w ie ' r b .  Je,

J e ś t to  zb ió r  a n ty fo n  n ieszpornyc li ,  ju t r z n i ,  pisalmów, hy m n ó w , Wer­
setów, respo*ósorjów i in n y c h  in e lo d y i  k o śc ie ln y ch  w  n u ta c h  do śpiiewu 
i g ran ia  na o rg an ach .  O pirzyjfc iu , jak ieg o  dzieło  to  doznało, i zasłużo- 
nem  rozp o w szech n ien iu ;  św ia d c z y  zupe-liic1-w y c z e rp a n ie  p ie rw szeg o  * w y ­
d a n ia ’ k tó re  się rozeszło  w k i lk u  ty s iącach  e g z e m p la rz y  co sk łon iło  w y ­
daw cę do ponow nego  nakładu .

Do -wykonania pisalmów n ieszpiornyeh  n iezbędną  je s t  ks iążeczka. 
lO a lten u m  Yesperhnum . C ena  w  opirawie 40 k op .  — Z n a jd u ją  się 

tu w szystk ie ,  w y k o n y w a n e  nft n ieszporach  p sa lm y  we -wszystkich to n a c h  
że w szystk ie in i '  zakończen iam i.

T o w arzy szen ie  organowce czy l i  h a rm o n iz a c ja  psa lm ów  z a w a r ty c h  
w „P sa lte r iu rn  V esp e rU n u m “, z n a jd u je  się w wyżej ju ż  w y m ie n io n y m  „-Org. 1 
com. ad  Yesp. RioW.; is tn ie je  jed n ak  i w y d a n e  osobno piod nazw ą Orga­
n u m  comitans ad psalteriurn Ve$pdiOnum. Cena bez o p ra w y  rb . 1 kop . 25 
w opraw ie rb. 1 kop. 65.

P on iew aż  rz ad k o  k ie d y  da je  się slysżoć poprawnie oclśpiiewamc od- 
pownedzi do m szy  św .—-każdem u p rz y d a ło  b y  się:
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O rganum  *vomitans ad K esim isoria  Musa-c. Cena 20 k o p ? — Są tu  
ju ż  z liaru ionizow ane w  ró ż n y c h  to n ac jach  podane  w szystk ie  o d p o w ie ­
dzi do mszy św.

N ie z b ę d n y m  je s t  ró w n ie ż  szczegó ln ie  p rz y  o d p ra w ia n iu  nabożeństw  
\i ie lk o ty g o d n io w y c h  i in. — zas tosow any  do p o trz e p  k ra ju  naszego.

K ancjona ł Ks. ioz. Surzyńskiego C ana w op raw ie  rb . 3.
S łucha jąc  śp iew u ludow ego , n iew ą tp l iw ie  z a u w a ż y m y  iż w k a żd y m  

p ra w ie  kościele  lud  śp iew a inaczej, a n ig d z ie  tak  jak  należy, a o r g a n i ­
sta sam częs tok roć  nie znając p raw d z iw e j  m e lo d y i ,  g<3yj|* i i s tn ie ją c y m  
śp ie w n ik o m  nie  b a rd z o  m ożna  ufać, — nie je s t  w s tan ie  p o p ra w ić  b łę ­
dów  i n au czy ć  lud śpiew ać popraw n ie .

K ażd y  w ięc  w in ien  się z a o p a t rz y ć  w „Nptie-umik p a ra fja ln y  Ks. L. Mo- 
czyńskiego. Cena rb. l w opraw ie.

Spiewmik te n  został o p raco w an y  po ścisleui p r z e p ro w a d z e n iu  badań  
h is to ry c z n y c h  na po lu  m u z y k i  koście lne j,  m e lo d y e  w ięc  w n im  po d an e  
są a u te n ty c z n e  — p rze to  tego  ty lk o  śp ie w n ik a  n a leży  u ży w ać  i n im  się 
je d y n ie  p o s łu g iw ać  p rz y  nauce  śp iew u  ludow ego.

N ieza leżn ie  od teg o  k a ż d y  orgalnista w in ien  posiadać  k i lk a  m szy  
jedno ,-  dwu,- t r z y -  i c z tc ro -g lo so w y ch ,  aby n ieza leżn ie  od teg o  ja k i  kom - 
plcjj śp iew ak ó w  ^eię zbiferJe, m ógł m szę  w y k o n ać .  N ie  p o d a je m y  tu  

“żadnej mszy, g d y ż  is tn ie je  ich  tak  w ie lk a  ilość, iż w y b o ru  n ie  podobna  
o g ran iczać  k i lk a  i k i lk u n as to m a  u tw oram i.  J e d n a k  z w ró c im y  u w ag ę  iżv 
p rz y  w y b o rze  m szy  n a le ż y  p i ln ie  baczyć na  to  a b y  m sza nie by ła  z b y t  
w ysoka  i t r u d n a  a u t rz y m a n a  w s ty lu  czysto  kośc ie lnym .

N a  k a ż d y m  chórze  p o w in n o  się ró w n ież  znaleźć k i lk a  -zeszytów  
pre lu d j i .  J e s t  ic h  tak  wielo iż n ie p o d o b n a  w y m ien iać ,  w szys tk ich ,  c h o ­
c ia ż b y  na jce ln ie jszy  cl), w ięc też  p o d a je m y  ty lk o  n iek tó re .

Henryk M akowski, p re lu d ja  na  organy z  pedałem . — Cena rb . 1 kop. 
20 — Z eszy t zawńera 70 ła tw y c h  p re lu d j i  we w s z y s tk ic h  to n ac jach  z e ­
b ra n y c h  z ró ż n y c h  a u to ró w  i opa lcow anych .

Surzyński M. śj łatw ych p re lud ji. Cena rb. 1 kop. 50'
Żeleński W ł, — prelud-ja. Opus fiS . Ceną rb. 1 k op .  20.
Z e sz y t  zaw ie ra  25 d w u - t rz y  i c z te ro -g lo so w y ck  ła tw y c h  p re lu d j i ,  

o sn u ty c h  p rz e w a ż n ie  na te m a ta c h  p o lsk ich  m elo d y i  lu d o w y c h .  W sz y s t ­
k ie  p re lu d ja  są opalcow ane i za lecają  się te m  iż m o g ą  być wydtouane 
bez  p e d a łu  — n ada ją  się też  doskonale  na  f ish a n n o n ję .

Ks. Weil Aug. 8 0 0  kom pozycji na  organy. Cena w ozdobnej o p raw ie  
rb. 6 —  Z b ió r  ten  m ieści ,£>00 p re lu d j i  we w sz y s tk ic h  m a jo ro w y c h  i mi 
n o ro w y c h  to n ac jach  z e b ra n y c h  z ró żn y ch  au to rów . Są tu  u tw o ry  p rz e ­
ważni^, k r ó tk ie  i z tego  w zg lędu  doskonale  się nadają  do w y k o n a n ia  p o d ­
czas mszy_ śp iew anej,  za lecają  się p rzyńę in  , doskonołom  opracow aniem .

Kothe. Utwory na  oryany we w szystkich starożytnych tonacjach ko­
ścielnych. Cena rb. 1 kop. 80.— Zbiór  z a b ie r a  211 z e b ra n y c h  z ró żn y ch  
p re lu d j i ,  fu g  i k an o n ó w  we w sz y s tk ic h  s ta ro ż y tn y c h  tonac jach  kościel-
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n y c h ,  m ają  w ięc  c h a ra k te r  w y b i tn ie  kośc ie lny  i z  teg o  w z g lą d u  zas łu ­
gu ją  na rozpow szechnien ie! ,

C. Ett. K adegvjef] wersety, prelu d ja  i fu g i. Cena rb . 2 kop. 26. Ze­
szy t  zaw iera  65 ze b ra n y c h  z ró ż n y c h  a u to ró w  k a d en c j i ,  w e r s e tó w * p re -  
lud ji  i fug. O tw ory  te  >są p rzew ażn ie  d ług ie  i dość t ru d n o ,  zalecone 
więc b y ć  m ogą  ty lk o  lepiej g ra jący m .

I s tn ie je  w reszc ie  tak w ie lk a  l iczba  n a j ró ż n o ro d n ie jsz y ch  zbiorów , 
iż za t ru d n o  j e s t  więcej w y m ien iać ,  p r a g n ą c  j e d n a k  u-latwić w y b ó r  nu t ,  
b ę d z ie m y  nad a l  zam ieszczać r u b r y k ę  , ,p rzew odn ik  w w y b o rz e  dz ia ł  l i t e ­
r a tu r y  m uzy czn e j" ,  w k tó r y m  b ęd z iem y  pod aw ać  najce ln ie jsze  msze i i n ­
ne u tw o ry  do śpiew u i na  o rg a n y  z k r ó tk im i  objaśnieniam i.

Niepodobna- też  p o m in ąć  m ilczen iem  d z ia łu  te o re ty b z n o -m u zy c z n e -  
go, każd y  bow iem  o rgan is ta ,  p r a g n ą c y  dojść do doskonałośc i i zd o b y ć  m o ż ­
liw ie  najim zleglejszą w ied zę  fachow ą, w in ien  też  posiadać  i p e w ie n  za ­
sób dz ie l  n a u k o w y c h  i p o d ręczn ik ó w . Z ty c h  w i ę c " m o ż e m y  p o ­
lecić.

Ks. Surzyński. Obrzędy m szy św. oraz godzin  kanonicznych,. Cena 
80 kop. 

Ks. Surzyński. Ę o k kościelni/. C ena  60 kop.
Dwa te  p o d rę c z n ik i  z a w ie ra ją  szclzógólowy i d o k ła d n y  opis w szy  

s tk ich  cerom onji  i u ro czy s to śc i  k o śc ie ln y ch ,  k tó re  k a ż d y  o rg a n is ta  o b o ­
w ią z a n y m  je s t  znać  i rozum ieć .

Ks. Dr. Haoerl M a g is te r  choraliś. Cena w o p raw ie  rb .  1. —  Je s t  
to do sk o n a ły  p o d rę c z n ik  do t e o re ty c z n e g o  i p ra k ty c z n e g o  nauczania  
a u te n ty c z n e g o  śp iew u ch ó ra ln eg o ,  p r z y ję te g o  p rzez  kośció ł R z y m sk o -  
K a to l ick i .  Z a leca  się n a d zw y cza j  b o g a tą  treśc ią ,  g d y ż  z n a jd u ją  się tu  
w sk azó w k i d o ty czące  w szy s tk ich  szczegó łów  śp iew u g re g o r ja ń s k ie g a  i j o ­
go  w y k onan ia ,  k a ż d y  w ięd  pow in ien  s ta rać  się o m o ż l iw ie  n a jsu m ien n ie j­
sze p rz ć s tu d jo w a m e  teg o  dziełka.

Noskowski i Z a w irs k i. N a u ka  harm onji. Cena 2 rb .
Żeleński W ł. N a u ka  p ierw szych  zasad 'm uzyki. Cena rb ; 1.
W s z y s tk ie  te  p o d rę c z n ik i  są za lecone  p rzez  K o m is ję  E g z a m in a ­

cy jną .
N ie  p o w in n i  łRg o rgan iśc i  zan ied b y w ać  ćw iczeń , lecz  p rz e c iw n ie  

d ążyć  do os iągn ięc ia  m ożliw ie  najw iększej tech n ik i ,  do letórej dojść  m o ż­
na  ty lk o  sy s tem a ty czn em i ćw iczen iam i,  p ip e to  jpolecam y.

Schmidt A. Opis J(j. Cwiazpnia pięeiopalcowe. Cena 40 kop . —  
P ró c z  tego  n a leży  pos iad ać  jakiś- zb ió r  e t iud ,  sona tin  i t. d. lip.

Beyer. Szkoła na fo r te p ia n ...................................................................... 90 kop.
Kohler, op. 2 2 4 . 1 stop. M  4 ................................................................50 „
Loshorn. op. 1S1 I  stop. M  P , .......................................................... 50
Duvernoy. op. 476. stop. I I  j\« 4 .......................................................... 50
Spindler. Stop. IL  M  1.
Bodman. 14ec,0,ąym stru c tiyę s  I J V ?  1  40 „
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Beethoven. Sona tina  O. d-ur 20 „
Kunż. 2 0 0  K i tn o n & w . ................................................................. 1 rb. 501 „
Do ćw iczeń  w g rz e  na  efrganacłi poleó tlm y ty m czasem . 
Scłlildknecht. Szkolą oryanowa. Część I-a  . . . .  2 „ „ „

Część I I - a  . . . . 1 „ 25 „
n ad m ien ia jąc  iż r e d a k to r  naszego  p ism a p. H. M akow ski wespół z [i. M S a ­
rzy ń sk im  przystąp i!  do opracow ania  nowej szko ły  w po lsk im  ję z y k u ,  k tó ­
ra  n iebaw em  ukaże  się w d ru k u .

G dy  w ięc  w szyscy  z a o p a trzą  się w  w yżej w y m ie n io n e  d z ie ła  i p o d ­
rę c z n ik i  i zaczną  stosować się ściś le  dpc w sz y s tk ic h  p rzep isów , z któ- 
ly rn i zapoznać  sięn m ogą  z w y d aw an y ch  npkladenr naszej r e d a k c y i  b ro ­
szurek:

„Nftjioażnie.jsze, p rzep isy  S,ołjj0ąę'ę muzyk* kościelnej“ Cena 25 kop  
M otu proprio Ojca Sw . Cena 5 kop. —• k u l tu r a  m u z y c z n a  w k ra ju

naszy m  n ie w ą tp l iw ie  się podn ies ie  i każdy  będzie m ógł p o w ied z ieć  iż
p rzy czy n i ł  się dera w y d ź w ig n ię c ia  m u z y k i  koście lne j z u padku

Fabryka organów Walckara w Ludwigtburgu.

W r. 1A2O z C-annstat, m ias ta  rod z in n eg o  W alckerów , p r z y b y ł  Eber 
hard F ryd eryk  W alcker do L u d w ig sb u rg a ,  _ d ru g ie j  s to l icy  Szw abii ,  i za ­
m ieszkał w pó łnocne j  części m iasta  p r z y  u l ic y  S ch loss trasse  pod jNb 4:5'.' 
da le  o rg a n y  na 10 g łosów  do kościoła  w K ocherstcinsfeld  s tan o w iły  p ierw - 

wsze opus, dziś na js łynn ie jsze j f a b ry k i  o rg an ó w  W alckera .
M ło d y  E b e r h a r d  F ryderyek , sy n  Ja n a ;  zasłynął d o p ie ro  w r. 1821 

p rzez  p o b u d o w a n ie  o rganów  na 20 gl. do w ojskow ego  kościo ła  w  S tu t t -  
ga rdz ie .  N a jp rz ó d  w  W ir tem b erg i i  nas tępn ie  j e d n a k  po c a ły c h  N ie m ­
czech  s łynąć  zaczyna.

AV r. 1826 z d o b y w a  na ko n k u rs ie  do kościoła  św. P aw ła  w e  F r a n ­
k fu rc ie  nad M enem  p ie rw szą  n a g ro d ę  za clyspozycyę, p l a n y ” na o rg a n y  
74-ro głosowe, k tó re  dziś p ieszczą  ucho  m uzykólv . B u d o w a  o rganów  wc 
F r a n k fu rc ie  t r w a ła  la t  siedm , po up ły w ie  k tó ry c h  W a lc k e r  w ró c i ł  do 
L u d w ig s b u rg a  p e łe n  sławy.

Z m ałego  dom u  pow sta je  w ie lk ic h  ro z m ia ró w  fab ry k a .  Z dw óch, 
t r z e c h  p o m o c n ik ó w  p rz y b y w a  20 p ra c o w n ik ó w , m ię d z y  k tó ry m i  w y r ó ż ­
ni) się H e n ry k  Syaich  b y s t ro śc ią  po m y słó w .

W r .  1842 budow a  o rg an ó w  z y sk u je  w ie le  p rzez  zastosow anie  w a ­
łeczk ó w , s tożków  i n ieznane j  do tąd  sk rz y n i  (M em branenladem  i  K eyella-
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den). Sama fa b ry k a  o t r z y m u je  m aszy n ę  p arow ą, ja k o  silę, i  od tąd  
wszelkie cźęści drewniane? w y rab ian e  zosta ją  z w iększą  dok ładnością ,  
a p iszcza łk i w  ten  sposób z ro b io n e  nab ie ra ją  lepszego  dźw ięku , m ię k k ie ­
go  zao k rąg lo n eg o  tonu .

W  r. 1852 zastosow uje  n ow y  sposób u.życia m iechów  w n iezw y k łe j  
w ielkości o rg a n a c h  w Ulm, na 15£i, głosów, 4 m an u a ły ,  2 peda ły .  A\ ty m  
czasićUdwaj sy n o w ie  E b e r h a r d a  wsyówjczeni w fa b ry c e  o jca i za g ran ioą  
w zbogaca li  n o w e n n  pom-yslami sposób gb.iidowania organów . Ojciec w ięc  
p r z y jm u je  sw ych synową H e n r y k a  i F r y d e r y k a  do spółk i i pow7staje  fir­
ma dzisiejsza E . K  Walcker et ('-te.

N ow o s i ły  p rę d k o  rozwijać się p o c z ę ły  i od ro k u  1860 do 1868 
p o w s ta ją  k o n c e r to w e  o rg a n y  do Bostonu* w Ameryce, na  89 głosów.

W p r .  1866 wojna p rz e ry w a  na la t  k i lk a  p ra c ę  f a b ry k i  W alckera. 
Ze  śm ie rc ią  za ło ż y c ie la  l i rm y , k tó ry  od r. 1826 do r. 1870 pobudow ał 
.278* organów , ro z p o c z y n a  się no w a  erą, n iem ilk n ące j  i zw iększającej ,się 
s ław y  f a b ry k i  o rg an ó w  W alcko ra .  D o spółk i w s tępu ją  Fbeohard K arol 
i Oskar b rac ia  Walckcr, k tó rz y  do dziś r e p r e z e n tu ją . f a b r y k ę .  .

Ogłoszona w r. 187 8 wystawna w szechśw ia tow a we Wjieduui, n a s tę ­
pn ie  wre F ilad e lf i i  w r .  187(1 i znów  w e W ie d n iu  1878 są to  p laców ki,  
na k tó ry c h  J u r y  p rz y z n a ła  W a lc k o ro w i gń.grody i d y p lo m y  za budow ę 
organów7; a sk u te k  w y s taw  byl taki,  że lirma o t rz y m a ła  zam ów ien ia  na 
o rg a n y  do W otiv-K irche  wTe W ied n iu  na 61 g łosów , do K y y i  na  p ięc iom a- 
n  u low e o rg a n y  ze 124 glosam i, do H a m b u rg a ,  L ip sk a  i do k a t e d r y  m e ­
t ro p o l i i  św. Szczepana w W ie d n iu  na  90-cio g łosow e  o rg a n y  z t rz e m a  
m anuałam i.

N a  szczególn ie jszą  u w ag ę  zasługują  o rg a n y  o lb rz y m ie  w d aw n e j ;  
k a te d rz e  ka to lick ie j ,  — d z ;ś w7 p ro te s ta n c k im  koście le  — w Ulm.

O rg a n y  te  firma W a lc k e r  p r z e b u d o w a ła J(w la ta c h  1849— 18.57, póz-1' 
niej je d n a k  n ie je d n o k ro tn ie  j e  u lepszała , dodając najnow sze  w szystk ie  
zdobycze  w ied zy  w  budowde organów .

P ie rw sze  to  o rg an y ,  k tó ro  W a lc k e r  pobudow ał,  zmieniając, w nich sy ­
s tem  m e c h a n ic z n y  na p n e u m a ty c z n y .

Kto chce* słyszeć p iz e p ię k n ą  m u z y k ę  o rganow ą  i w idz ieć  a r c y d z ie ­
ło  sztuki g o ty c k ie j ;  kcBft&ł z p ięc iom a  n aw am i i w ieżą  ko ro n k o w ą , 
n ie c h  nie pom in ie  miasta Ulm, k tó re  leży  po d ro d ze  z W iednia ,  Salc-j* 
bu rga ,  M onach ium  do S tu t tg a r tu ,  S tra ssbu rga  i Uifryża.

.E lek tryczność  W a lc k e r  zastosow ał po raz p ie rw s z y  w o rg an ach  
koncertow 7y c h  do B ostonu .

D alsze  u lepszenia  w rozw oju  b u d o w y  organow ej dotyfczą czys tośc i 
i dźw ięczności g łosu  i n ad an iu  c h a ra k te ru  wdaśeiwego k ażd em u  z głosów.

N a jp ra k ty c z n ie js z y m  w y n a la z k ie m  W a lc k e r a ' j e s t  zw iększen ie  p r ą d u  
p o w ie t rz a  ze s k rz y n i  w ia tro w e j  do piszczałek . Tego ro d za ju  g lo sy  d a ­
j ą  s i ln ie jszy  dźw ięk , na czem  z y sk u je  całość g r y  o rg an ó w  (plen® organo).

G łosy  ta k ie  nazw a! Wackfcr Stcntorsthnmchi i po  raz  p ie rw sz y  za ­
s tosow ał jo  w7 r. 1895 w koście le  św. P io t r a  we F ra n k fu rc ie ,  nas tępn ie
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w S tra ss ln irg u  (kościół w o jsk o w y  i synagoga) ,w  M o n ach iu m  (Kaimsaal) 
i b a z y l ic e  W a ty k a ń sk ie j  w Rzymi.e.

Do b azy l ik i  św. P io t ra  w R z y m ie  zam ów iono o rg a n y  clające się 
p rzew o z ić  od jediyego o ł ta rz a  do dnig-iego razem  z ch ó re m  śp iew aków  W a­
ty k a ń sk ic h ,  na 18 głosów L e c z  dźw ięk  tak  m a łeg o  instrum entu.- 'zaginął-  
b y  w o lbrzym iej bazy lice  g d y b y  W a lc k e r  sam ze siebie n ie  doda ł  ty c h  
d w ó w  g łosów  Sien torstim m en: F le t 8’ i Gamba 8 ’. Z a co o trzym a? od Ojca 
św. z lo ty  m ed a l  i t y tu ł  Dostawcy-. S to l ic y  A posto lsk ie j .

O rg an y ,  s łusznie  k ró le m  in s t ru m e n tó w  zw ane, u ży te  do chw ały
B oże j,  p o w in n y  być  o s ta tn im  w y ra z e m  sztuki. AYalckei go tów  je s t
o rg a n y  m n ie jszy ch  rozm ia ró w  na 6, 8 , 10 g łosów  każdej chw ili  do ­
s taw ić  do parafii ,  bez w z g lę d u  na odległość  kolejową.

D rzew a  su ch eg o ,  leży  w  fa b ry c e  na J 2O*.0OO m arek ,  tak ,  źe Wal- 
ck e r  m oże p o b u d o w ać  1000 o rg an ó w  oclrazu. P iszcza łk i  cy n k o w e  10’ 
z czys tegb  cy n k u ,  m niejsze m ieszane z a lum in ium  stoją w fa b ry c e  i ezekaja_ 
zam ów ien ia .

To też  g d y  na p o c z ą tk u  L u teg o  b ieżącego ro k u  Ks. Dr. K a ro l  K ow alsk i  
p roboszcz  w Z aw idzu  dyec . P ło ck ie j ,  .zamówiJ u  W ałck e ra  G-cio?<głosowe 
o rg a n y ,  będz ie  je  m ia ł  na m ie jscu  za k i lk a  m iesięcy .

Nió m a obaww, aby  w le*cie p rzy  w ie lk ich  u p a łach  o r g a n y  s i ę r o z -  
sychały , ' ani też  p a czy ly  p d$czas  Wilgoci, bo m a te ry a l  u ż y ty  do o rg a ­
n ó w  je s t  s u c h y  i dobópow-y.
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L i t e r a t u r a  i K ry ty ka .

Missa in honorem S. 1 heresiae ad (p iatuor voces aoijuales (v ir i -  
les) i,ęoinitante organo, choro ftgclesiae S -tae  Th eres iae  P atisbonae  
(.K am p fm iiłil) d. d. E ug. W a lk ie w ic z . M D C O O O ^ J I. Patisbonae..-. Sum - 
ptibus F r id e r ic i  P u s to t.,

M sza powryższa  bez 'wątpienia  zap isaną  b y ć  może w k a ta lo g u  u tw o ­
ró w  m u z y c z n y c h  p ie rw szo rzęd n e j  w a r to śc i  n a jzn ak o m itszy ch  m is trzów  
d o b y  te raźnie jsze j.  T ra k to w a n a  w sze rok im  zakresie , zd rad za  n ie z w y k łą  
bieglośd'{fautora w posług iw an iu  się fo rm am i kontrapunkty ,,ęznem i, św iad­
czy  o bu jnej i .szqzęśliwej je g o  -wyobraźni i o b o g ac tw ie  sam odz ie lnych  
m y ś l i  inuzypztiyeh .
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W i e w a  żc k o m p o z y t o n ^ r u n t o w n ą  p rzeszed ł  s z k o lę ' t a k  pod  w z g lę ­
d em  too ry i  j a k  i pod w z g lę d e m  fo rm y m u zy czn e j  koście lnej,  w idać  j a k  
pow ażn ie  zab iera ł się do s tw o rzen ia  tej p r a c y  swojej, o ile wrad orno, 
pierwszej. . .  W p ie r w  bow iem  p rz e traw il* żn p e ln io  w szystko, czego się na­
uczył, zapanow ał w szechs tronn ie  nad śro d k am i i form am i m u zy can em i,  
uczul się p r z y te m  n a  s ilach  sp o tę g o w a n y c h  w ro d z o n y m  w idocznie  
ta le n te m  k o m p o z y to r sk im  i p o te m  d o p ie ro  od w aży ł  się do u łożen ia  
swej m szy  pow ażnej, wzniosłej!... M e lo d y e  tu  p ły n ą  n adzw ycza j  g ł a ­
dko, n a tu ra ln ie ,  łączą  się w m is te rn ą  w iązan k ę  k o n tra p u n k ty c z n ą .  M o­
ty w : u t — m i— r e — ut (dolne) la — r e — ut) d —fis— e— d —II -  e — d) z male- 
rni lub  większemu zm ianam i ba rd zo  często  w  g łosach  słyszeć się daje. Dla u n i ­
kn ię c ia  jednos ta jn  ości w szystk ie  g łosy  od czasu do czasu z lew ają  się w po­
tę ż n y  unison , w s p a r ty  w y b o rn ie  o p ra c o w a n y m  n ie k ie d y  z u p e łn ie  sam o­
d z ie ln y m , ak o m p a n ia m e n te m  o rg a n o w y m . W  k u lm in a c y jn y c h  m io jś& ch  
g losy p rzew ażn ie  śp iew ają  bez o rg a n ó w  w  w spania le j  h a rm o n iz a c y i ,  j a k  
np . w  t r z e c ie m  i  szóstem  K y rie  eUjson, w  t r z e c ie m  Christe e le jsm , D om ine. ■ 
D eus , rex  coelestis D eus P ater omuipotens, m sc ipe  deprecćitionem nostram, 
lncarna łu&  etc. P o tę ż n e  i p o ry w a jące  zakończen ie  cz te rog łosow e w G lo ­
ria , Credo, d ru g ie  Bene-dictus i ob y d w a  H osanna in  excelsis w zm o cn io n e  s i lnym  
ak o m p a n ia m e n te m  o rganów . Śpiew  p o sz czeg ó ln y ch  części M szy  ro zpoczyna  
się uni«onami i tak , l iy r ie  z a c z y n a ją  p ie rw sze  i d ru g ie  basy, też  g lo sy  z aczy ­
na ją  E t in  te rra p a x  hominilnitś; w Credo słowa l\u re i)io m n ip o ten tem śp iew n  cały 
c h ó r  unisono. E t resurrea it ro z p o c z y n a ją  k o le jno  im i tu ją c e  d ru g i  Bas, i 
d ru g i  T e n o r  p ie rw szy  Bas. S anc tus  i  B e n e d ic tu s  ro z p o ra y n a  się p r z y ­
g ry w k ą ,  p ie rw sze  t r z y ta k to w ą ,  d ru g ie  cz te ro tak tow ą; podobn ie  i A g n u s  
D ei, k tó r e  też  p rz e p la ta n e  j e s t  p rz y g ry w k a m i .  S ka la  t e n o r u  p ie rw s z e g o ®  
n ie  z b y t  fo rsow na, g los ten  w 3ześciu ty lk o  m ie jscach  podnos i  się 
do a”- K a ż d y  g łos  p r z y  dobre j d e k la m a c y i  m oże do b rze  u w y d a tn ić  k a ż ­
d y  w y raz  te k s tu  l i tu rg ic z n e g o .

Z n a k o m ite  to dzieło  sz ty ch o w an e  na 30 s t ro n ic a c h  w l i to g ra f i i  • 
B r a n d s te t t e r a  w L ip sk u ,  w y d a n e  je s t  n ak ład em  s łynne j  f i r m y  k a to l i ­
ckiej K r y d e r y k a  P u s te ta  w R e g e n s b u rg u  (w B aw ary i) .  G lo sy  o d d z ie l­
ne odbite .

K o m p o z y c y a  tu  p rz y d a tn a  b y ć  m oże ty lk o  dla  z d o ln y c h  i z liczną  
obsadą  chórów , ze w zg lęd u  j e d n a k  iż m e lo d y e  w  g łosach  b ieg  m ają  
bardzo  p ły n n y ,  n a tu ra ln y  i d y a to n io zn y  (w trz e c h  ty lk o  czy  też  w c z te ­
rech  m ie jscach  j e s t  a, ais), do w y k o n a n ia  zcląje się b y ć  n ie  bardzo  
trudną .

N azw isko  k o m p o z y to ra  św iadczy ,  że w je g o  osobie p rz y b y ła  now a 
p ow ażna  siła d la  po lsk ie j  m u z y k i  kościelnej,  N a  n im  bćżsp rzeezn ie  z y ­
sku je  sława po lsk iego  im ien ia  i po lsk iego  d u c h a  tw órczego .

Ks. TT Bugajczijh.



Noskowski Zygm unt. K o n tra p u n k t, kanony warjacje i  fuga . W ykład  
p ra k tyczn y . W arszawa. N akład  Gebethnera i  W olffa. K raków . G. G'e- 
hcthnpł.j, fjjfka. Cena fb.. 2  kop. 40.

K siążka  pow yższa  j e s t  p ie rw sz e m  dz ie len i w j ę z y k u  po lsk im , tra -  
k tu ją c e m  o k o n tra p u n k c ie .  W sw oim  czasie w „Śpiew ie  K o śc ie ln y m 11 
ks iądz  k an o n ik  M oczyńsk i rozpoczął d r u k  swej p ra c y  o kontrapunkcie ;,  
p raba  ta  je d n a k ż e  n ie  została  skończoną.

Sw oje dzie ło , efiar-ęwane I g n a c e m u  P a d e re w sk ie m u ,  d y r e k lo r  N o ­
skowski ro z p o c z y n a  rozd z ia łem  o m e lo d y i  i je j  rodza jach .

Rozdział d r u g i  t r a k tu j e  o k o n t ra p u n k c ie  i je g o  rodza jach . l!oz- 
Madział t r z e c i  - o prawac.li m e lo d y i  w k o n tra p u n k c ie .  R ozdz ia ł  c z w a r ty  

ma iy tu l :  k o n l r a p u n k t  p o je d y u ę a y .  R o zd z ia ł  ten (str. 12-— 52). zaw iera  
w sobie ta k  zw ane  „gatunki*1 w s ly lu  ścisłym, w tonac jach  n o w o ż y ­
t n y c h ,  na dwa, na t r z y  i na  e z te ry  g łosy ..  P.o g a tu n k a c h  w s ty lu  i.ci- 
s ły m  n a s tę p u je  k ró tk a  w zm iankach  o im itac jach ,  pocjzem a u to r  p r z e c h o ­
dzi do k anonu  i od tąd  p o rzu ca ,  s ty l  ścisły,gra ro z p o c z y n a  n a u k ę  s ty lu  
sw obodnego , w k tó ry m  p ro w a d z i  w szy s tk ie  ćw iczenia  aż do końcjr 
po d ręczn ik a .

W ro zp j i t ry w an em  p rzez  nas d z ie le  je s t  m ow a  o kanonach  ró ż n y c h
ro d z ą 1 (o d w u - - t r z y  i cz te ro g ło so w y ch ,  o k a n o n a c h  bez  g łosów  d o p e ł ­
n ia ją c y c h  i z g ło sam i d o p e łn ia jącem i,  o k a n o n a c h  o k rężn y ch ,  o kanonach  
w  p o w ię k sz e n iu  i w zm nie jszen iu  i t. d.) A u to r  w y k ła d a  także, w a r ja ­
cje co zw y k le  p o m ija n e  b y w a  w  teg o  ro d z a ju  .pod ręczn ikach .  Z n a jd u ­
j e m y  tu ta j  ro.zdziały o k o n tra p u n k c ie  p o d w ó jn y m , g i t rA jn y m  i pcjczwór- 
nym . .Jest tu  ró w n ież  m o w a  o fudze  pojedynczej, . . .podw ójnej i w ie lo ­
k r o tn e j ,  a także  o s ty lu  w ie log łosow ym .

O sta tn i  j e d e n a s ty  ro z d z ia ł  ma ty tu ł :  M yśli o nowych drogach dla
fu g i.  \\ rozdz ia le  ty m  a u to r  w yraża  zdan ie ,  iż  odpow iedz i  w hulze 
lTftiżua w'płjowadzaó na  in n y c h  s to p n iach  gam y , n iż  rob iono  d o tą d .  W k o ń ­
cu dzie ła  podane  są m c lo d y m , n ie k tó ry c h  p ieśn i kościelnyfch polskich  
w  liczb ie  czternastu,, j a k o  iccndus firm i do z ad ań  k o n trap u i ik ty ązn y c l i '

O prócz  tego  um ieszczo n y m  tu  został także , jako w zór  h y m n  
Veni Grea.lo) S p ir itu s , sk o m p o n o w an y  p rz e z  d y r e k to r a  N oskow sk iego  

i o f ia row any  w sw oim  czasie J e g o  PSw "ątobliwości P a p ieżo w i L e ­
onow i X II I .

Dzieło te  j e s t  ow ocem  d łu g o le tn ie j ,  su m ienne j  p rą c y  przjt w y ­
k ładz ie  m oże  oddać  w ie lk ie  us ług i.

"Wszelkie r e k la m y  i za lecen ia  są w d a n y m  w y p a d k u  z u p e ln iB  z b y ­
teczne. N azw isko  d y re k to ra  N oskow sk iego  m ów i samo za siebie.

II. M
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Sur^yński S tefan . P astorałki. P relud ja  na organy lub harm onium . 
Utwory oryginalne na  tematy polsJcidh kolęd. Zebrał i u łożył . . . .  Zeszyt 11. 
Tarnów. N akładem  księgarn i Z yg m u n ta  Jelenia . Cena 4  korony.

P o d  p o w y ższy m  . ty tu łem  p a n  St. S u rz y ń sk i  w y d a ł  18 w ię k sz y c h  
u tw orów , m o g ą c y c h  s łużyć  do g ra n ia  w koście le  w  o k re s ie  B ożego  N a r o ­
dzenia. K o m p o z y c je  noszą n as tęp u jące  ty tu ły :  1 C an ti lene  P a s to ra le .  2 J e ­
zus m alus ieńk i.  3. J a k a ż  to  g w iazd a  b łyszczy  na wschodzie . 4. Acli 
u b o g i  żłobie. 5. Jezusa  n a ro d z o n e g o  w szy scy  w i ta jm y .  6. Ś liczna  P a ­
n ie n k a  Je z u sa  zrodziła . 7. W eso łą  n o w in ę  b rac ia  s łuchajc ie .  8 . P ó jd ź ­
m y  w szyscy  do s ta jen k i .  9. W ż łob ie  le ż y ,  k tóż  po b ieży .  10. P a s to ­
rale. 11. Z N arodzen ia  P a n a  d z ień  dziś w eso ły . 12. T ry u m fy  K ró la  
n ieb iesk iego . 13. A  witaj!® p o żądana  p e r ło  d ro g a  z n ieba . 14. P a s to ­
rale . 15. W  dzfień Bożego NaYodzenia. 16. S łyszę  z n ieb a  m u z y k ę  
i an ie lsk ie  pieśni. 17. Dzisiaj w Betleem , dzisiaj w  B e t le e m  wesoła n o ­
wina. 18.' Z n ieba  w y so k ieg o  Iłóg zs tąp i ł  n a Jz iem ię .

Z p o m ię d z y  w yżej w y m ie n io n y c h  k o m pozyC yi JMii N  1, 4, 7,j s 8 l(), 
12, 13, 14, 15, 16 i 1S na leżą  do p a n a  M ie c z y s ła w a  S u rzy ń sk ieg o ;  p o ­
zostałe zaś—do p ana  S tefana S u rzy ń sk ieg o ,

P r z y  n a d c h o d z ą c y m  ok-esie  Ś w ią t  ((B ożego  N aro d zen ia  p o lecam y  
.gorąco pow yższo P a sto ra ł!', lep szy m  organ is tom  wdaclającym ped a łem  
m a jący m  w ro z p o rząd zan iu  sw ojem  do b re  o rg a p y ,  O m aw iane p rzez  nas 
k o m p o z y e y e  p. p. B u rzy ń sk ich  n ad a ją  się szczególn ie j  do g ra n ia  w czasie 
mszjr c z y ta n y c h .

TT. M.

Korespondenej  e.

Szanowna Redakcjo!

Poniew aż z p rz y c z y n  odem nie  n iezależnych , n iem o g łem  u c z e s tn i ­
czy ć  n a  wpecu o rg an is to w sk im  w Warszawie> ośm ie lam  się w y ra z ić  swo- 
ję j iz a p a try w an ia  w  kw es ty i  p o p ra w y  m u z y k i  koście lnej i b y tu  o rg a n i ­
stów  i, je że l i  Szanowna K e d a k c y a  uzna  to  za m o żeb n e  i za właściwe* to
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prosze.io zam ieszczen ie  n in ie jszego  l is tu  w „Śp iew ie"  dla w iadom ośc i 
ogólnej.

Sm uci m n ie  to  bardzo, że n ie k tó rz y  z W ie le b n y c h  K s ię ż y  
posądzają  nas organ is tów , że c h c e m y  u rząd  i ć  bo jkot,  iżb y  ty m  sposobem  

lam usie  Szanow ne D u ch o w ień s tw o  do u s tęp s tw  nn naszą korzyść. B y ć  
bardzo  m oże że pow ód  do te g o  dali  n ie k tó rz y  z nas p rzez  n ie tak to w n e  
swe obejście, albo p rzez  w y g ło sz e n ie  p o s tu la tó w  w form ie  n ie o d p o w ie ­
dnie j.

L e c z  to  b y ły  w y ją tk i ;  celem  zaś n aszy m  je d y n y m  je s t  ty lk o  c h w a ­
ła Boża i cześć d la  N a jw yższego , k tó r ą  p o w in n iś m y  o k azy w ać  w tak i 
sposób, ażeby  to widocKnem  by ło ,  że na p ra w d ę  z g łę b i  sę rca  w ie r z y ­
m y  w obecność  Boga w N a jśw ię tszy m  S a k ra m e n c ie  u ta jonego , że jesteś- 
m i is to tam i ob d a rzo n em i ro zu m em  i po czu c iem  p iękna ,  że u z n a je m y  
g ło w ą  K ościoła  P a p ie ż e  i je s te śm y  posłuszni J e g o  rozp o rząd zen io m . A że­
by  osiągnąć  ten  cel pow inn iśm y  zap o m n ieć  o rzeczach  p o z io m y ch ,  ni- 
z k ich ,  n ie g o d n y c h  cz łow ieka , a w sp ó ln ie ' ' w y tę ż y  6 w szys tk ie  s i ły  d u c i a  
naszego do os iągn ięc ia  teg o ż  celu.

P o w in n iśm y  z ro zu m ieć  że, msza św ię ta  je s t  tą  sam ą ofiarą , k tó r a  
się spe łn i ła  na  K a lw a ry i ,  że o rg a n is ta  ze sw y m  ch ó rem , czy  n a w e t  sam 
m a  zas tępow ać  w szy s tek  lud  z g ro m a d z o n y  i że śp iew  chóru , a w z g lę ­
d n ie  o rg a n is ty  s tanow i in te g ra ln ą  czę.ś^1 m sz y  św ięte j  śp iew ane j.

A  b ra k  tu  w szystk iego :  i u m ie ję tn o śc i  choc iaż  e lem en ta rn e j  m u zy k i  
i zachow an ia  p rzep isó w  kościoła. S ły s z y m y  często b ezm y ś ln e  k rz y k i  
i łażen ie  po k law iszach  ro z s t ro jo n y c h  w p ro s t  do n icm ożebności o rganów \ 
w y g ry w a n ie  ze sluc.hu a ry je k  i p io se n e k  gdz ieś  s ły szan y ch .  Ozyż se rce  
k a to l ick ie  m a  p a t rz e ć  na to  o b o ję tn ie?  Że, się ta k  dzieje  p r a w ie  w k a ż ­
dy m  w ie jsk im  kościele , k a ż d y  p rz e k o n a ć  się może.

J a k a  teg o  p rz y c z y n a ,  nie czuję  się na siłach okreś l ić ,  a r a tu n e k  
na, to widzę, ty lk o  taki,  g d y  Szanow ne  D uchow ieństw o  bez ż a d n y c h  
w zg lęd ó w  s tanow czo inńycli o rg an is tó w  do spe łn ian ia  obow iązków  nie- 
clopuśei, ty lk o  tSbjJ k tó r z y  p rz e d s ta w ią  od k om isy i  eg zam in acy jn e j  św ia­
dec tw o , o um ieję tność  i .fo l iow e j.  W ed łu g  m ego  zdan ia  o rganis ta ,  nic mo- 

| g ą c y  zag rać  p re lucly i tej t ru d n o śc i ,  j a k  p re luc lya  ze z b io ru  p. H , M a­
kow sk iego , lu b  X . S o leck ieg o ,  p ieśn i  ze śp iew n ik a  w y d a n e g o ,  jak o  d o ­
d a tek  do „Śp iew u", n ic  u m ie jący  za g ra ć  m o d u la e y i  w ed łu g  sposobu  p o ­
d anego  w „Śpiew ie" „\:> 11 — 12, nie m o g ą c y  c h o c ia ż b y  o d re c y to w a ć  
z m ie n n y c h  części m szy  świętej i an ty fon  n io szpo rnych ,  n ie  m a jący  p o ję ­
cia o ośmiu to n a c h  k o śc ie ln y ch  i n ie  u m ie ją c y  zaśp iew ać  teg o  w s z y ­
s tk iego  co się z n a jd u je  w  k an cy o n a le  w y d a n ia  Ks. S u rz y ń sk ie g o ,  n ie  g o ­
dzien n a z w y  o rg a n is ty  i n ie  m oże rośc ić  żadnej p r e te n s y i ,  g d y  zostanie  
u s u n ię ty  od obow iązków , a p rz y n a jm n ie j  n a z n a c zo n y  na  w łaśc iw e’1 sobie 
s tan o w isk o  z ak ry s ty an a .
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Co zaś do b y tu  m at.eryalnego , m am  silne p rzek o n an ie ,  że paraf) e 
2000-e ja k ie  w na jw iększe j  l iczb ie  w .Królestwie się zna jdu ją ,  m ogą  
p rz y z w o i te  i d os ta teczne  zap ew n ić  u t rz y m a n ie  d la  o rg an is ty ;  'iehocisiż 
baz z b io ru  snopków  i ro zw o żen ia  op ła tków , obejść się ba rd zo  t ru d n o ,  
a 'liawetA-przy dzis ie jszem  z u p e ln e m  zabo ję tn ien iu  re l ig i jn en i  in te l ig en cy i ,  
(mam tu  na myslDt-ak zw ane  d w o ry )  i  malej oświacie n a ro d u  p ra w ie  nie 
m ożebne . A le  rnożebnem  jest ,  ażeby Szanow ne D u ch o w ień s tw o  zw racało  
u w a g ę  paraf jan  ż, a m b o n y  i w  p r y w a tn y c h  rozm ow ach ,  że p ią te  p r z y k a ­
zanie  koście lne  o d z ic s ię ć in a c h ’śeiśle obow iązu je ,  że n ie  z -łaski, ale 
z obow iązku  pow in n i  'ona d z ies ięc inę  uiszczać w tak ie j  ilości i te rm ie ,  
ażeby  zadosyć  uczyn ić  p rz y k a z a n io m  Kościoła, że o rg an is ta  ma b y ć  
u w ażany  n ie  ja k o  p o tr z e b u ją c y  w sparcia , ale jak o  s łuszn ie  o d b ie ra ją !^ ,  
co się m u  z p ra w a  B o żeg o  i lu d z k ie g o  należy.

K o n ieczn em  j e s t  ró w n ież  w y b u d o w an ie ,  lub  o d re s ta u ro w a n ie  m ie s z ­
kań  o rg an is to w sk ich ,  ażeby  o d p o w iad a ły  ce low i sw em u i b y ły  może- 
b nem i do m ieszkan ia ,  a n ie  ja k  to  się obecn ie  dziejg, że w czasie d e sz ­
czów p rz y n a jm n ie j  w dz ies ięc iu  m ie jscach  naraz  k ap ie  na g łow ę i fo r­
tepian  o rg a n is ty ,  a on zm uszony  w sze lk ie  naczyn ia ,  ja k ie  posiada, w y ­
d o b y w a ć  i' podśtaw iać , a żeby  p rz y n a jm n ie j  u ch ro n ić  książki i poście l  od 
z g n i l iz n y  i zn iszczenia. M ożebnem  j e s t  rów nież) g rzeczn ie jsze  t r a k to w a ­
nie, i n ie  w y m a g a n ie  p o s łu g  w k o śc ie le  n ie z g a d z a ją c y ć h  s ię i  z g o d n o ­
ścią  stanowiska, j a k  np: dzw onien ie ,  zm ia tan ie  p a ję c z y n  i ku rzów , nosze­
nie n a  e k sp o r ta c y a ch  p łaszczów , lasek  i k ap e lu szy .  B a rd zo  d la  o rg a n i ­
s tów  je s t  to  p rzykro il i ,  że lu dz i  od nas naw e t  u m y s ło w o  niżej s to jących  
Księża zaszczyca ją  szacunk iem  i nie w s ty d z ą  się im  r ę k i  podać , a nas 
o rgan iś tów , swoich p o m ocn ików , n ie  ch cą  częs tokroć  w y ró ż n ić  w o b e j­
ściu  ani w rozdz ie len iu  z a p ła ty  zaóczynnośći kościelne, an i n a w e t  w p r z e ­
znaczen iu  m ie jsca  na  m ioszkanie  od kośc ie ln y ch  czyli  z a k ry s ty a n ó w . A. 
g dz ież  m y  n a u c z y m y  się p rz y z w o i te g o  zachow ania  i  n ab ęd z iem y  o g ła d y  t o ­
w arzysk ie j ,  jeże li  w szyscy  w yże j  u m y s ło w o  od nas s to jący  ze w s t rę te m  od 
nas _się u suw ają?  S tanow isko  o rgan is ty ,  ch o c iażby  on jak o  cz łow iek, 
um ysłow e  i m o ra ln e  pos iada ł  p r z y m io ty ,  ju ż  ta k  p essy m is ty czn ie  u s p o ­
sabia, .że n a w e t  nau czy c ie le  ludow i,  p isarze  g m in n i  i t. p. uw ażają  sobie 
za k o m p ro m i ta c y ę  p r z y ja ź ń  z organista,, a w yżs i  s tanow isk iem  w p ro s t  
się n im  b rz y d z ą  i p r z y jm u ją  ty lk o  w ku ch n i ,  g d y  się zjawi z ja k im  i n ­
te resem .

N ak o n iec  Szanow na  I łe d a k c y o  p rz y jm ij  o d en m ie  w y ra z y  szczerej 
w dzięczności,  za  Wasze t ru d y  i s ta ran ia  k u  p o d n ie s ien iu  nas o rg an is tó w  
m ora ln ie  i m a te ry a ln ie  i  p rz y jm i j  z apew nien ie ,  że w ie lu  z nas choc iaż  
n ie  m a  sposobności i m oże n ie  u m ie  te g o  w yraz ić ,  je d n a k  ca le m  sercem  
czuje  w dzięczność  za Wasze pośw ięcen ie  i zab ieg i d la  naszego do b ra  
sk ie row ane .

P o zo s ta je  z n a jg łę b sz y m  szacunk iem  Ig n a cy  Zalew ski.
o rgan is ta  R aciążki.



Od Zarządu Stowarzyszenia.

Zarząd S to w arzy szen ia  p o d a je  do w iadom ości Sz. P an ó w  de lega tów , 
iż  o k a ż d y m  m a ją c y m  się o d b y ć  z jeźdz ić  d e k a n a ln y m  n a le ż y  u p rz e d n io  
zaw iad o m ić  nacze ln ika  p o w ia tu .  Z aw iadom ien ie  n a le ż y  napisać  w ed łu g  
podanego  niżej wzoru:

J e g o  W y so k o b la g o ro d i ju  G o spod inu  N acza ln ik u  
. . (w ym ienić  pow iat)  uiezda.

Zajawlenije.

Im ie jem  c z e s t ’ dow ies ti  do swiecl^enia W aszegp  W ysoko- 
b ładorodija ,  ..czto, na osnow anii  § 1 d u s taw a  Obszozestwa Or-
ganistow>ł<Swiatogo S tan is ław a  Je p isk o p a ,  dnia................ .......... ......
(w ym ien ić  d z ień  i miesiąc) w ..  (w y m ien ić  m ie j ­
scowość) b u d ie t  u s tro jeno  sobran ije  o rgan is tów  
(w y m ien ić  dekana t)  d iekana ta .

1-yj d ie leg a t  (podpis)
2-oj d ie leg a t  (podpis)

  .............. ... .(Miejscowość) dn ia . . . .............  (data) 190.. goda.

N ie  d o ty c z y  to  d ek an a tó w , zn a jd u jący ch  się w  g u b e rn i i  Lubelskiej.  
Z p o w o d u  o d m ie n n y c h  n ieco  w a ru n k ó w , p a n u ją c y c h  w te j  g uberp ji ,  pp. 
de legac i  o k a żd y m  z jeździe  winili zaw iadom ić  Z arząd  S tow arzyszen ia ,  
poz;ostawiając tem u ż  p rz e p ro w a d ze n ie  formalności z w ładzam i m ie jsco ­
w em u Z aw iadam iać  na leży  n.e p.ózniej, jak  na 25 dn i  p rzed  z jazdem  
i n ie  u rz ą d z a ć  zjazdu  do czasu o t rz y m a n ia  zaw iad o m ien ia  od Zarządu  
S to w arzy szen ia

\V sp raw o zd an iach  n a d sy ła n y c h  Z arządow i obok d a ty  w iecu , k tó r y  
się ju ż  odbył, lub  m a  się d o p ie ro  o d b y ć ,  na leży  zawsze dodać , czy  
W szystkie fo rm alnośc i  z w ładzą  zostały  p o m y ś ln ie  za ła tw ione .

D n ia  8-go S ty czn ia  1908 ,r .  odbędz ie  się w  W arszaw ie w iec  o rg a  
uistów. U dzia ł  w  w iecu  z p ra w e m  g łosu  do rad czeg o  m o g ą  w ziąć 
w sz y sc y  cz łonkow ie  S tow arzyszen ia .  S podziew ając  się znacznego  naply*



Nr. 22

-wu o rg a n is tó w  Z arząd  p ó ś tan o w ił  w d n iu  ty m  u rząd z ić  k o n c e r t  popu-  
la rno -l ik to r j tfczny  pośw ięcony  muzycfe kośćielnć.j.

t lh ó r  b io rą c y  udz ia ł  w  ty m  k o n c e rc ie  z łożony  b ędz ie  z sił w y ­
łączn ie  o rgan is tow sk ich . Cliór ten p rzed  ro zp o częc iem  w iecu  w y k o n a  
rów n ież  w koście le  na  m szy  ś \ \ o d p r a w i o n e j  na in te n c ję  pom y śln eg o  
odbyc ia  się w i lc u ,  m sz ę -c z łe ro g lo so w ą  m ęską  W i t t a  Op. i „ M i l i  in  
h o n o re m  S anc tae  Jm ciae  , ż y c z ą c y  wiec w ziąć udział w  je j  w ykonan iu  
z e c h c ą  sobie  g łosy  tej mszy zam aw iać.

W y k o n y w a n e  na k o n c e rc ie  u tw o ry  b ędą  ob jaśn ione  o d c z y te m ;  Ca­
łość. więc p rzeds taw i d o k ładn ie  rozw ój m u z y k i  koście lnej,  począw szy  od 
n a jd a w n ie jsz y c h  czasów a sk o ń czy w szy  n a  o b ecn y m  jej stanie , no będz ie  
n iezap rzeczen ie .  p o ż y te c z n em  i p o u c z r ją e ąm  za ró w n o  d la p r g a n i s tó w  jak  
też i dla szerszej publicżneść i,^  mająćej d o ty ch czas  tak  słabe po jęc ie  0 
n t f e i o  is to tn ie  koście lnej. Zw róci to  p f i y t e m  uw agę  spo łeczeń s tw a  na 
o rgan is tów , i podn ies ie  w y o b ra ż e n ie '  o rieh  k u l tu rze .  Oi więc z pp. o rg a ­
n is tów , k tó rz y  iri^ja zam ia r  p r z y b y c ia  na  wiec styczniów } i p rag n ą  
w ziąć udział w  k o n ce rc ie ,  czu ją  p r z y t e m  iż podo ła ją  zadan iu  i że posia­
dają  n ie z ły  glos, p ro szen i  są o m ożliw ie  n a j \ ^ 2fcśuiejsz:e;za\viaclomi‘uiie 
o tern Z a rząd u  S to w a rz y p ić n ia  na k ar tąę l i  p o cz to w y ch ,  w y m ien ia jąc ,  ja 
k im  g losom  śpiew ają  (bas I ,  U  lub te n o r  I ,  I i )  i poda jąc  d o k ła d n y  adres.. 
P o  o t rz y m a n iu  zaw iad o m ieu ia  zostgną n a ty c h m ia s t  w ysląne  n u ty ,  ,,kjór,e> 
m a ją c y  śp iew ać na k o n ce rc ie ,  b ę d ą  obow iązani d p k ła d u ie  o p ra p o w a ć , , aby  
b y l i  na jzupe łn ie j  do w ykonaniti  goitowi. P ę ż ą d a n ą  je s t  •: iknajwi&ł$s&aL 
ilość k a n d y d a tó w  i jak n a jszy b sze  n a d sy ła n ie  zaw iądom ień ..

B iu ro  jest o tw arto  codz ienn ie  z w y ją tk ie m  n iedz ie l  i świąt od go'- 
d z in y  J0 1/2 rano  do g o d z in y  8-ej w ieczorem .

P rezes  p rz y jm u je  w b i u i z e o d  g. 6 do 7 po p o łu d n iu ,  z w y ją tk ie m  
piątków  i świąt. S e k re ta rz  p rz y jm u je :  W to rk i ,  Ś rody , P ią tk i  i Sobo ty
od godż,'. 3 do 4-ej po p o łu d n iu ,  p ró cz  tego  w ppp ied z ia łk i ,  środy  i so­
b o ty  od g. 10,}Ł do 11*/* rano , a ta k ż e  w p o n ied z ia łk i  i c zw ar tk i  fed g. 
6 do 8 -ej w ieczorem .

Pon iew aż  p o trą e a m e  prztfz d e le g a tó w  kosztów, v/y p ły w a ją c y c h  
z icłi działalności, z sum n a p ły w a ją c y c h  oda'członków okazało się niedo- 
g o d n em , g d y ż  w yw oła ło  .zamęt w ra c h u n k a c h ,  prosim } nadal o pi ze 
s y ła n ie • z e b ra n y c h  od cz łonków  p ie n ię d z y  w'•'CnłoShii W sze lk i^ ' zaś 
koszta  p ro s im y  zam ieścić  w d ro b iazg ó w y m  rach u n k u ,  k tó r y  w in ien  być

S F M łN Ą R i!’M 
H lST O R Jł TEORJI MUZYKI 

ąłiw ersytełu Jagifciiońsn.ego
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p o d p isa n y  p rzze  d e le g a tó w  i o rgan is tó w  d e k a n a ln y c h  i n a  s ty c z n io w y m  
w ie c u  w  w a rsz a w ie  p rz e d s ta w io n y  Z a rząd o w i S to w arzy szen ia .  P o  za­
tw ie rd z e n iu  ra c h u n k u  p rz e z  Z arząd , zostan ie  on u re g u lo w a n y m  przez 
Skarbn ika ,

O d  J t d m in is t r a e y i.

Z pow odu  l ic z n y c h  z w racań  się ze s t ro n y  p re n u m e ra to ró w  „Śpiei 
wu K ośc ie lnego  i cz łonków  S tow arzyszen ia  do A d m in is t r a c y i  w  sp raw ie  
k u p n a  fisharinonji ,  - -  p ra g n ę l ib y ś m y  u ła tw ić  pp. o rg a n is to m  n a b y w a n ie  
ty c h  in s tru m en tó w  i jednocześnie  zapob iedz  w y z y sk o w i i trudnośc iom  
na  ja k ie b y  n ie w ą tp l iw ie  b y l i  n a rażen i  g d y b y  sami zechciedi zająć się 
k u p n e m , n iezna jom ość  bow iem  p rzez  n ic h  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  b y ła ­
b y  p rz e z  w szys tk ich  w y zy sk an ą .  P r z e to  A d m in is t r a c y a  za ję ła  się zaw ią ­
z an iem  sto sunków  z p ie rw sz o rz ę d n em i  z a g ran łćk n em i fab ry k am i f ishar-  
m onji ,  co już zostało p o m y śln ie  p rzep ro w ad zo n e .

Je ż e l i  w ięc  k to k o lw ie k  z pp . o rg an is tów  zech ce  p o w ie rz y ć  Admi- 
s t r a c y i  sp raw ę n a b y c ia  ł is l ia rm on ji ,— A d m in is t ra c y a  ch ę tn ie  o t iaru je  sw o­
je  usługi i g o to w a  je s t  za jąć  się sp ro w ad zen iem  żądanego  in s t ru m e n tu  
zaręc,zając iż będz ie  ou  bezw aru n k o w o  p ie rw szo rzęd n e j  dobroc i i w y so ­
kiej w artośc i i b ędz ie  m ógł zadow oln ić  w zupełności w szelkie  m ożliw e  
w ym agan ia ,  '^ h cąc  p rzy tem  p rzy czy n ić  się do ro zp o w szech n ien ia  w  k ra ju  
n a sz y m  fisharinonji ,  ze w zg lęd u  na ich  w p ro s t  n ieo cen io n ą  dla  każdego  
o r g a r i s ty  w ar to ść ,— n a d m ie n ia m y  iż dosta rczać  oędz iem y in s t ru m e n ty  
po m ożliw ie  na jn iższy ch  cenach .

Z upełne  zadow olen ie  nab y w có w , sp ro w ad zo n y ch  ju ż  za naszem  p o ­
ś re d n ic tw e m  k ilk u n as tu  f isharinonji,  p o tw ie rd z a  nasze słowa. N ie  od rz e ­
c z y  będz ie  ro z p a t rz y ć  bliżej różnd  t y p y  iSsharmonji, oraz korzyśc i  
z usług, iakie  m o g ą  one oddać  o rgan iśc ie .

Istn ieją  na jróżno rodn ie jsze  rodza je  f ishar inon ji ,  począw szy  od n a j ­
m n ie jsz y c h  o j e d n y m  ty lk o  m an u a le  aż do o lb rz y m ic h  o t r z e c h  m a n u ­
a ła c h  z p ed a łem  o t r z y d z ie s tu  k i lk u  re g e s t ra c h  i na jró żn o ro d n ie jszy ch  
koinbin&Ćyach. P ró c z  ty c h  k ra ń c o w y c h  ty p ó w  istn ie je  jeszcze cale 
m nóstw o p o ś re d n ic h ,  t a k  że jakiego ty lk o  kto  zażąda in s t ru m e n tu  z ła­
tw ośc ią  m oże znaleźć.
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Z p o m ię d z y  w s z y s tk ic h  n a jró ż n o ro d n ie jsz y ch  ty p ó w  w y ró ż n ia  się 
jed en  m a ją c y  szczegó ln ie jsze  znaczen ie  d la  o rgan is tó w .

J e s t to  f ish a rm o n ja  o dw óch  m an u a łach  z p eda łem . K a l ik o w a n ie  
je s t  u rząd zo n e  w  ten  spo-sób iż g ra ją c  bez p ed a łu  m ożna  k a l ik o w ać  sa­
m em u, podczas  zaś g r y  z p e d a łe m  musi k a l ik o w a ć ^  k to  in n y ,  w ty m  
też  ce lu  j e s t  u rząd zo n a  z b o k u  rączka . P o s ia d a ją c y  tego  ro d za ju  
in s t ru m e n t  j e s t  w m ożności w y k o n y w a n ia  n a jba rdz ie j  s k o m b in o w a n y c h  
u tw o ró w  o rg a n o w y c h  w sposób w ysoce  a r ty s ty c z n y ,

MająC bow iem  do ro zp o rząd zen ia  2 m a n u a ły  i podał m ożna  w g r a ­
n iu  u w y d a tn ić  w szg lk ie  sub te lnośc i  sz tu k i  po l ifon iczne j  i k o n tra p u n k ty -  
cznej, pos iadając  zaś k i lk a  lub k i lkanaśc ie  r e g e s t ró w  m ożna  w n a j ró ż n o ­
rodn ie jszy  sposób w zbogacać  k o lo ry t ,  coraz to  n o w y m i k o m b in a c y a m i 
g łosów  lub d y n a m ik ą ,  g d y ż  m ożna  z f isharm onji  w y d o b y ć  zarów no  le ­
dw ie  dosłyszalne  pianissim o, j a k  też  i po tężne  fo r te .

F ish a rm o n ja  więc ta k a  może o d d ać  w iększe  da lek o  u s ług i  i p r z e d ­
stawiać w iększą w artość  d la  m u zy k a ,  niż n iez łe  naw et,  lecz o je.- 
d n y m  ty lko  m an u a le  o rg an y .  Więc też  kościo ły  nie pos iada jące  f u n d u ­
szów n a  bu d o w ę  d o b ry c h ,  a zarazem  i k o sz to w n y c h  organów , w in n y  
sp row adzać  w yżej opisane l isha rm on je .  N a w e t  w  kościo łach , g d z ie  są o r ­
g an y ,  w  k a p l ic y  lub  p rz y  b o c z n y m  o łta rzu  p rz y d a ła b y  się* 'fisharmonja. 
Z aoszczędziło  b y  to n ie raz  -uielu t ru d n o śc i  o rganiśc ie , Ze w z g lę d u  wigjjjl 
i na  to  p rzezn aczen ie ,  l isha rm on je ;  m ające  s łu ży ć  do kościoła, m a ją  ton 
p e łn ie jszy  i m ocn ie jszy , p rzezn aczo n e  zaś do p ry w a tn e g o  dom ow ego  
u ż y tk u  słabszy i de l ik a tn ie jszy .  Cena te g o  ro d z a ju  f i sh a rm o n j i  nie p r z e ­
nosi 330 rb . a c zk o lw iek  są i znaczn ie  droższe  zależn ie  od ilości r e g e ­
strów  i k o n s tru k c y i .

Sądz im y iż k a ż d y  z ła tw o śc ią  z rozum ie  j a k  w ie lk ie  u s łu g i  fisliar- 
m o n ja  m oże oddać  organiśc ie , dając  m u  m ożność ćw iczen ia  są w g rze  
o rganow ej,  j a k  też  i p r z y g o to w a n ia  p o w ażn ie jszy ch  u tw o ró w  do w y k o  
Banią, będąc  za razem  i ź ró d łe m  w ie lu  p rzy jem nośc i .  B a rd zo b y  w ięc  
p o ż y te c z n em  b y ło ,  a b y  w dom u k ażd eg o  o rg a n is ty  znalaz ła  się opisana 
wyżej f isha rm on ja ,  w czem  A d m in is t r a c y a  g o to w a  j e s t  dopom ódz .

Z e  w zg lęd u  n a  m ożebność  zas tosow ania  f isha rm on ji  do kościoła  te  
słó'w k i lka  od A d m in is t r a c y i ,  p o lecam y  uw adze W ie le b n e g o  D uchow ień ­
stwa.

W s z e lk ic h  b l iższych  iu fo rm a c y i  na  żądan ie  A d m in is t ra c y a  g o to w a  
je s t  c h ę tn ie  udzie lić .

*
+ *

P o n iew aż  now o f o r t e p ia n y  i p ian in a  są bardzo  d ro g ie ,  n o w y  b o ­
w iem  in s t ru m e n t  kosz tu je  n ie  mniej j a k  600 r b .—z w ięk szy ły  się znaćzn ie  
ze s t ro n y  pp . o rgan is tów  zapo trzeb o w an ia  fo r te p ia n ó w  i p ian in  używ a- 
nycli.

A d m in is t r a c y a  p ra g n ą c  udogodnić  nabyc ie  ty c h  in s t ru m e n tó w  z a ję ­
ła  się p o ś re d n ic tw e m  p r z y  sp row adzan iu  ty c h ż e ,  p o leca  w ięc  na jró żn ie j-
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szych  'fabrylc fo r te p ia n y  i p ian in a  u ż y w a n e  lecz  zaw sze w d o b ry m  s ta ­
n ie  w ęe«acl] n a s tę p u ją c y c h :  f o r t e p ia n y 1 d łu g ie  p o c z ą w sz y  od 100 rb. 
— fo r tep ian y  k r ó tk ie  od 150 r b .— fo r te p ia n y  k rz y ż o w e  od 280 rb. p ia n i ­
na począw szy  o d -200 rb .— W szelk ie  zap o trzeb o w an ia  b ędą  za ła tw iono  
w możliwie* n a jk ró t s z y m  czasie.

Hzanotonij P a n  Mót)— L istu  P a ń s k ie g o  w spraw ie  p ry w a tn eg '0 <r n a u ­
c zan ia  n ie  u m ieśc i l iśm y , pen iew aż  .u w a ż a m y  powy-żsfcą kwe.atyę na  razie  
p rz y n a jm n ie j  za w y c z e rp a n ą .  Na^,ogólnem zeb ran iu  de leg a tó w , m ającem  
o d b y ć . ,się w Stygzniu , 1908 ro k u  je^zcjzje raz p o ru sz y m y  tę  spraw ę, będą 
w ięc  m ie li  Szanow ti ' P a n o w ie  sposobnoscyclo sze ro k ich  dyskusy i .

Szanownym P. P. organistom z Litwy i woyćle z Cesarstwa.

Zarząd „S to w arzy szen ia  o rg an is tó w  św. S ta n is ła w ą  lu sk u p a  w K ró l 
Polsk.fy p ra g n ie  p rz y jść  z pom opą także  i p. p. o rg an is to m  sp e łn ia jący m  
swe o$ 5w iązki poza  g ra n ic a m i  naszych  dz ies ięc iu  gubćrn ii .

W ty m  cjtlu m a m y  zam ia r  p o d a ć  p rośbę  do w ładz  c y w i ln y c h ,  aże­
by  n am  b y ło  w olno  ro z sz e rz y ć  naszą  dz ia ła lność  i na Cesarstwo! D a w ­
niej m ożna  by ło  ty lk o  za łożyć  ćfśobne „S tow arzyszen ie"  na C esarstw o 
i dopier.ó wtjedy p o łączy ć  się w je d e n  zw iązek  z nam i. H y ły  to w ięc 
t ru d n o śc i rp ię ż k ie  do p rze z w y c ięż e n ia .

O becn ie  i p rz e p isy  te  są zm ien io n e  na naszą ko rzyść , a m ian o w ic ie  
można się s taroćn3 za tw ie rd z en ie  s tow arzyszen ia  na ca łe  Cesarstwo,

N a ogó lncm  z eb ran iu  d e leg a tó w  w  S tyczn iu  1908 r. sp raw a  ta  bę- 
dzife szerzej om aw iana.

P o  p rz e p ro w a d z e n iu  w y c z e rp u ją c y c h  dyskusy i  n a jp ie rw  z d e l e g a t a ­
mi, p o lem  z ad w o k a tem , Zarząd  zrobi s tosow ne podanie .
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organów W alc ke ra -w  Ludwigsburgu. — L i te ra tu r a  i Krytyka, p. IL  B.  i B .  M . — 
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